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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

fAdmimstracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra- 
iach • cena poznańska z dołączeniem prze- 
J ' syłki.

Cena ogłoszeń 
vpwA 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Sobota 14 maja ISST. (i zastsjstłie) Nikazy Gruszczyński z tafflia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 13 maja.
(Wojna ekonomiczna pomiędzy Niemcami a Rosyą 
i ustawiczne umizgi rosyjskie do sojuszu z repu­
bliką francuską. — Zachwianie stanowiska gabine­
tu Gobleta. — Oczekiwanie ważnych wypadków w 

Bułgaryi.)
Głośno i otwarcie przyznają dziś 

wszelkich kierunków dzienniki niemieckie, 
że nowa rosyjska taryfa celna od żelaza 
i stali zagranicznej oznacza zwycięstwo 
Katkowa. „Koelnische Ztg.,“ która pier­
wsza, jakeśmy to już pisali, wyjaśniła 
znaczenie tej nowego rodzaju drakońskiój 
ustawy celnej, rozstrząsa w dzisiejszym 
swym numerze tę sprawę w koresponden- 
cyi berlińskiej, zasługującej z wielu wzglę­
dów na baczniejszą uwagę. „Kątków — 
pisze korespondent — reprezentuje inte- 
resa przemysłu uralskiego, i ztąd to po­
chodzi, że protegowauy i narzucony przez 
niego Rosy i minister skarbu Wyszegra 
dzki, chce zadać śmiertelny cios fabry­
kantom zachodniej Rosyi. Z tego zwy 
cięstwa chcą Kątków i Wyszegradzki 
większe jeszcze w niedalekiej przyszłości 
wyciągnąć korzyści; zniszczonemi mają 
być bowiem zupełnie istniejące fabryki 
żelaza, które tcyrabiają zagraniczny ma 
teryał, i to przy pomocy zagranicznych 
sił roboczych, innemi słowy, runąć 
ma cały zachodni przemysł tej gałęzi 
i to na rzecz industryi uralskiej, któ­
rej reprezentanci i uczestnicy pierwsze 
dziś grają skrzypce w Rosyi i wpływ 
swój polityczny eksploatują w iście ro­
syjski sposób. Jakkolwiek niemieckiemu 
przemysłowi ślązkiemu ta taryfa celna 
straszliwie da się we znaki, muszą je­
dnak Niemcy trzymać się tej zasady, ze 
Rosya jest panią u siebie i jej kierowni­
cy mają prawo opasywać kraj swój mu­
rena chińskim, i że sąsiadowi na nic się 
nie zdadzą wszelkie skargi. Jeżeli rząd 
rosyjski uważa za konieczne zatamować 
wprowadzanie do kraju żelaza i stali za 
granicznej, to byłoby z jego strony nie­
rozsądnym, gdyby nie miał, co też czyni, 
wprowadzić tój ustawy celnój w życie. 
Przypuścić było można, że Rosya, wy­
rzucając żelazo i stal zagraniczną, będzie 
w równej mierze traktowała wszystkie są­
siednie państwa. Ale w tym. właśnie 
przypadku przypuszczenie to na nieszczę 
ście jest fałszywe. Powiększając cło od 
tego materyału, wprowadzanego z sta­
łego lądu, Rosya wyłącznie ma zamiar 
zniszczyć niemiecki przemysł na Śląsku 
ten fakt daje rządowi niemieckiemu prawo 
do zapytania Rosyi o powody tego nieró­
wnego traktowania Niemiec, które więcej 
od któregokolwiek państwa mogą jej od­
płacić równem za nadobne. Czwarta część 
całego wywozu rosyjskiego idzie do Nie­
miec a ten wywóz był o 200 milionów 
marek większy, aniżeli wywóz niemiecki 
do Rosyi. Rosyi dałoby się to głównie 
we znaki, gdyby Niemcy wyżej ocliły ro­
syjski eksport produktów rolniczych (wy­
noszący około 140 milionów rocznie wobec 
30 tylko milionów wywozu niemieckiego 
żelaza i stali). Niemiecka taryfa celna daje 
niemieckiemu rządowi do ręku odpowie­
dnie środki. Rząd niemiecki może na 
mocy rozporządzenia cesarskiego i za ze­
zwoleniem Rady związkowej o 50 procent 
podwyższyć cło od towarów, przywożo­
nych z państw, które gorzój od innych 
krajów Niemcy traktują. Nic nie stoi 
temu na przeszkodzie, ażeby Niemcy od 
tąd od zboża i pszenicy rosyjskiej o 1,50 
marki za 100 kilogramów więcój niepobie 
rały cła, aniżeli od tychże produktów 
austryackich. Jeżeli względy ekonomiczne 
mają wyłącznie decydować, to takie roz­
porządzenie może natychmiast zostać wy­
dane. Chwilowo jednak wchodzą w ra­
chubę ważne powody polityczne. Repre- 
salie niemieckie mogłyby, jak obecnie 
rzeczy stoją, zmocnić jedynie panslawi- 
stów, a w tym przypadku zachwiałby się 
łatwo pokój europejski, o którego utrzy­
manie tak wielce się troszczy kierujący 
mąż stanu niemiecki i który to pokój 
z takim trudem i podziwienia godną zrę­
cznością przywrócił. Nie ma dziś żadnych 
danych, z którychby można wnioskować, 
że książę Bismarck zniesie obojętnie ten 
nowy zgubny zamach panslawistów, czy 
tóż czekać będzie dopóty, dopóki Rosyi nie 
zejdzie łuszczka z oka i nie przekona się 
jak to panslawistyczne pasożyty wysy-
sują jej soki żywotne. Na dzisiaj nie­
chaj wystarczy fakt ten zakonstatowac i 
obserwować spokojnie bieg tej polityki, 
która stać się ma zarazem fatalną dla 
tak gospodarstwa narodowego Rosyi, jak i 
dla jój dynastyi.“

Powyższa korespondencya wyjaśnia 
nam lepiój od wszelkich rezonowań i kom 
binacyi dziennikarskich dzisiejsze stosunki

niemiecko-rosyjskie. Rosya ani na włos 
nie zmieniła swej nieprzyjaznej względem 
Niemiec polityki i obecnie _ rozpoczęła z 
niemi wojnę ekonomiczną, Niemcy straszą, 
grożą represaliami i panslawizmem car­
ską Rosyą, a te postrachy i groźby nie 
odnoszą żadnego skutku. Prasa rosyjska 
odpowiada również pogróżkami i wysuwa 
coraz bardziój naprzód konieczność za­
warcia z Francyą przymierza. Znaczącym 
w tym względzie jest artykuł „St. Pet. 
Wiedomosti“, które tak piszą:

„Staranie się o bliższe, przyjazne sto­
sunki z republiką francuską odpowiada w 
tej chwilii bardziój, niż kiedykolwiek, 
międzynarodowój pozycyi Rosyi i intere­
som jej państwowym. Rok doświadczeń, 
jak słusznie pod względem politycznym 
rok przeszły nazywanym być. może, do­
wodzi jasno, że tylko Francya bezintere­
sownie i otwarcie nie spuszcza z oka 
interesów Rosyi i daleką jest od tego, 
żeby występować przeciw żywotnym dla 
nas kwestyom. Zniknąć muszą nareszcie 
wszelkie uprzedzenia w obec faktycznego 
położenia i niezaprzeczonój prawdy, że 
rząd francuski, mimo odmiennej formy 
państwowej, nie myśli zgoła o propagan­
dzie idei republikańskich, i że monar- 
chiczne tradycye innych krajów tak umie 
szanować, iż posłużyć może za przykład 
godny naśladowania. Możemy więc tylko 
z radością powitać przyjazne _ stosunki, 
odnowione pomiędzy pp. Goblet i Flourens 
a p. Mohrenheim“. Artykuł kończy się 
zwróceniem uwagi, że dzienniki, francu­
skie ubolewały nad tern, że w ambasadzie 
rosyjskiej spotyka się same niemieckie 
nazwiska. „Jakkolwiek — kończą „Pet. 
Wied.“ — urzędnicy ci kierują się tylko 
rosyjskiemi instrukcyami mimo nazwisk 
niemieckich, jednakże dyplomacya do­
świadczona powinna i takie drobnostki 
uwzględnić, jeżeli idzie o pozyskanie sym­
patyk Wieleśmy na tóm stracili, że Pa- 
ryźanie, jak mówią, nie wiedzą, gdzie się 
kończy ambasada niemiecka, a zaczyna 
rosyjska“.

Te umizgi rosyjskie do sojuszu z Fran- 
cyą nie mogą mieć praktycznego celu, 
drażnią one tylko niepotrzebnie Niemcy, 
ale skutku nie osięgają. Bo z kimże we 
Francyi chcą panslawiści zawierać przy 
mierze? czy z gabinetem Gobleta, któ­
rego egzystencya znów się chwieje ? Gdy 
by obecny rząd runął, republika obcho­
dziłaby 25 rocznicę przesileń swych mi- 
nisteryaluych. Gabinet Gobleta nie traci 
jednak nadziei utrzymania się u steru 
rządu, licząc w swym zatargu z komisyą 
budżetową na parlament, który w tej 
sprawie będzie w poniedziałek lub 
wtorek pośredniczył. Uchwalony przez 
komisyą budżetową i przesłany rządowi 
wniosek ta brzmi: „Zważywszy, że pro­
jekt budżetu na rok 1888 nie posiada 
ani pod względem oszczędności, ani ze 
względu na równowagę tego charakteru, 
którego stan naszych finansów, jako też 
wola narodu wymaga; w przekonaniu 
oraz, że komisyą z zupełną ufnością żą­
dań. może od ministerstwa inicyatywy 
któraby odpowiadała deklaracyom gabi­
netu, poleca komisyą swemu przewodni­
czącemu, ażeby zażądał nowych proje­
któw od rządu.“ Według depeszy pary­
skiej do „Koeln. Ztg.“, prasa oportuni- 
styczna pochwala wniosek komisyi, a 
dzienniki republikańskiego stronnictwa 
lewicy radzą, ażeby gabinet przychylił 
się do życzenia komisyi. — Dodajemy 
przy tej sposobności, że ogólnem jest 
przekonanie w Paryżu, że gdyby upadl 
gabinet Gobleta, ustąpićby także był 
zniewolony minister wojny Boulanger, 
czego właśnie tak gorąco pragną w 
Berlinie.

Z Bułgaryi nadchodzą wiadomości, za- 
powiadajęce pewne ważne wypadki. Te­
legram donosi, że naczelnicy ruchu mace­
dońskiego, nie opuszczając stanowiska le­
galnego, agitują za wniesieniem do Porty 
zbiorowej petycyi o wprowadzenie tych 
autonomicznych reform, do których zobo­
wiązano Turcyą na kongresie berliń­
skim, a których ona dotąd nie wy­
konała. Naczelnicy tego ruchu udali 
się o poparcie swych usiłowań do re.. 
jencyi bułgarskiej, otrzymali jednak od­
mowną odpowiedź, o czóm dr. Wul- 
kowicz zawiadomił Portę, uzyskawszy 
za tę usługę przy rzeczenie, że przy­
chylne rejencyi raporta Rizy beya będą 
opublikowane. Tego jednak przyrzecze­
nia Porta nie wykonała, uległszy gro­
źnym przedstawieniom Nelidowa. Tak 
opiewa telegram, a korespondencie po 
dają następujące szczegóły i wyjaśnienia: 
Nelidow i cała rosyjska ambasada w Ca- 
rogrodzie jest mocno zaniepokojona wia-

domościami ze Zofii, gdzie podobno stra­
cono już wszelką cierpliwość i zwątpiono 
w skuteczność tureckiej pomocy. Posta­
no wioń« 1 dy proklamować całkowitą nie- 
podległos Bułgaryi razem z Rumelią, co 
oczywiście od razu zburzy rosyjską ob- 
strukcyjną politykę. Rosya będzie tedy 
musiała z czćmś wystąpić, przemówić, 
zaniechać systemu zapagniania sprawy 
bułgarskiej. Ta śmiałość akcyi, imputo­
wanej rejentom bułgarskim, budzi w ro­
syjskiej ambasadzie podejrzenie, że 
musi w tern być ręka angielska, 
albo austryacka, może .nawet niemiecka, 
a w końcu kto wie, .czy i nie turecka.
Z Zofii nadchodzi takie _ doniesienie: 
Stambułów i Naczewicż, więc pierwszy 
rejent i minister spraw zagranicznych, 
wyrównawszy różnice, które były po­
wstały w łonie rządu, razem jadą do Bu­
karesztu, a po ich powrocie będzie wy­
dany dekret, zwołujący zwykłe terminowe 
sobranje, które załatwiwszy sprawy bie­
żące, nie rozejdzie się nie ogłosiwszy osta­
tecznego zjednoczenia Bułgaryi z Rumelią 
w jednę całośc i nie proklamowawszy zu- 
pełnój niezawisłości państwa.

Obie te akcye są jeszcze w dalekióm 
polu, ale podróż Stambułowa i Naczewi- 
cza do Bukaresztu ma w tych dniach na­
stąpić. Oczywiście ciekawość jest bar 
dzo naprężona: po co jadą do ru­
muńskiej stolicy ? Są uzasadnione do 
mysły, że machinacje bułgarskich emi­
grantów i prowokatorów rosyjskich, któ 
rzy w Rumelii założyli główną kwaterę 
swych rewolucyjnych operacyi, dały się 
mocno we znaki rumuńskiemu rządowi 
który już w interesie własnego państwa 
i spokoju w domu uważa, że czas zała 
twió sprawę bułgarską, dać księstwu rząd 
oficyalnie uznany przez Europę, żeby po 
tern wszystkich rewolucyonistów można 
było traktować jako szkodliwych zaprzy 
jaźnionemu rządowi.

Bo fęgo dodać jisźćże nalepy, że je 
nerał Kaulbars wracając z głębi Niemiec 
do Petersburga, zatrzymał się dzień jeden 
w Berlinie, dokąd przybył z urlopu hra­
bia Szuwałow i oni razem — jak donosi 
„Beri. Tageblatt — długo konferowali 
z księciem Bismarckiem. Potem roze 
szła się pogłoska, że kanclerz silnie na 
lega na załatwienie sprawy bułgarskiej 
proponuje na kandydata do tronu księcia 
Nassauskiego, który jest pułkownikiem w 
austryackiej służbie. — Plew w tych wia 
domościach niezawodnie jest dużo, a ziar 
nem prawdy w każdym razie jest to
sprawa bułgarska znowu przygotowuj 
się do zajęcia pierwszego miejsca na po 
rządku spraw europejskich.

olonizacy a.

Komisyą pruskiej kolonizacyi obraduj 
na nowo w Poznaniu, jak to wczoraj do­
nosiliśmy. Podług „Posener Ztg“ miała 
komisyą postawić sobie za zadanie, aby 
ile możności wykupywać gospodarstwa 
chłopskie. Dowiaduje się nadto „Posener 
Ztg“, „że w powiecie gnieźnień­
skim jest kilka takich układów w biegu.“

Zapowiadano w sejmie przy obradach 
nad projektem stumilionowym, że rząd nie 
myśli chłopów wykupywać, tylko szlachtę. 
Jeżeli informacye „Posener Ztg“ są do­
kładne. toby ztąd wynikało, że odstąpiono 
od tój pierwotnej zasady.

Może ta zmiana frontu będzie w zwią­
zku z trudnościami, na jakie komisyą ko- 
lonizacyjna natrafiła n. p. przy parcelo­
waniu Slązkowa. Donoszą nam bowiem 
z Jutrosina, że kolonizacya tej wsi idzie 
z pewnym oporem.

„Kolonizacja niemiecka i Bank ziemski.“
(Ciąg dalszy.)

Najważniejsze ’ gci:-de zadanie, jakie
sobie wytknął B : ’ wypowiedziane
jest w czwartym . ogram-: który
mówi o nabywani. . lin, wydzierża-
wianiu lub parce .wa:v j Czynność to
najważniejsza, bo je ■ ny podobne za-
danie dla instytu ej do pewnego
stopnia jest nowoś n «• takie z drugiej
strony będzie to t 7 c, na >■, ,'ćm
przyjdzie Bankowi d potykać się z
komisyą kolonizaey aą, N nalepy bowiem
łudzić się. Część roźoi.1 «*. ■ tków uda
się może jeszcze i. ••»•o .pre a; skonwertowa-
nie długów, czy 1 przez likwidaeyę częucio-
wą, mianowicie ’.••zedanm ;akj Ufe CZ Ści
folwarku, czy nan za p omueą pośredni-
ctwa Banku przez veh '. d c-b ' ■ te-
mu obywatelowi, .Gow - t ety

nie mała się znajdzie liczba takich, dla któ­
rych na tej drodze ratunku już nie ma, któ 
rych majątki pójdą na sprzedaż przymusową.
Tu Bank będzie musiał wystąpić wprost jako 
konkurent-nabywca.

W dotychczasowej dyskusyi nad zadaniem 
instytucyi ratunkowej, nie mało głosów ode­
zwało się w ogóle przeciwko tego rodzaju 
transakcyi przez instytucyę finansową, i wła 
śnie tu przyszło niejednokrotnie spotkać się z 
twierdzeniem, iż podobne interesa pozostają w 
sprzeczności z charakterem instytucyi finanso­
wej. Ale przecież tak samo, jak Towarzy 
stwa i Spółki mogą się zajmować prowadze­
niem fabryk, przedsiębiorstw przemysłowych, 
kopalń itd., inne mogą z korzyścią zajmować 
się kupnem i sprzedażą, administracyą, dzier 
żawą i parcelacyą dóbr. Zasadniczej prze 
szkody dopatrzeć się tu nie możemy.

Wskazywano na smutny przykład Tellusa, 
na znaczne bardzo straty, które istniejące 
dziś instytucyę finansowe polskie na kupnie 
majątków ziemskich poniosły. Przedewszyst- 
kiem należy tu jednakże sprostować mylne 
mniemanie, jakoby Tellus był upadł skutkiem 
strat poniesionych na kupnie majątków ziem­
skich. W ogóle transakcya majątkami ziem 
skiemi nigdy nie była speeyalnością Tellusa. 
Mówiono wprawdzie początkowo, iż celem 
Tellusa jest ratowanie własności ziemskiej. 
Ponieważ jednakże kapitał zebrany na żaku 
pywanie i zagospodarowanie majątków ziem­
skich, był o wiele za mały, więc używano go 
na udzielanie właścicielom ziemskim kredytu 
na kapitał obrotowy, na warunkach przystę­
pnych. Nie postępowano w tym względzie 
dosyć oględnie, a gdy później Tellus zaczął 
pośredniczyć klientom swoim w spekulacyach 
giełdowych i sam spekulacye takie prowadził, 
kolosalne straty giełdowe Banku samego 
klientów, którzy skutkiem tego stali się nie 
wypłacalnymi, byt instytucyi podkopały,

Tak samo straty innych banków nie mają 
pierwotnego źródła swego w kupnie majątków 
ziemskich, lecz w tern, iż poprzednim właści­
cielom za wysokie udzielano pożyczki; strata 
tedy już istniała w chwili, gdy Bank majątek 
kupował. Może być, że przez dłuższe gospo 
darowanie strata znacznie się powiększyła 
ale to też znów po części z tego wynikło, 
iż dla rzekomego ratowania straconej w rze­
czywistości sumy, ulokowanój na szarym końcu 
hipoteki, płacono za wysoką cenę kupna, nie 
licząc w to własnego kapitału ulokowanego.

Co innego jest, gdy instytucya handlowa 
z konieczności kupi wieś, na którą udzieliła 
za wysoką pożyczkę hipoteczną, co innego 
gdy instytucya specyałnie w tym celu założo­
na zajmuje się kupnem, sprzedażą, admini­
stracyą i wydzierżawianiem dóbr. Oczywiście 
organizaeyę instytucyi od razu do wytkniętego 
zadania zastosować należy, a gdy u nas nie 
łatwo o członków do rad zawiadowczych dla 
instytucyi czysto finansowo-handlowych, sądzić 
należy, iż dla instytucyi poświęconej tran- 
sakcyom ziemią, nie powinno być trudno o 
pomocników, bo przecież rolnictwo jest naszą 
speeyalnością.

Do organizacyi jednakże nie należy brać 
wzoru ze zwykłego szablonu organizacyi ban­
kowej, lecz zastosować ją do specyalnego celu.
I tak, ponieważ wiadomo, że największą tru­
dnością jest okoliczność, iż Bank posiadać 
może folwarki w różnych okolicach , dyrekcy 
główna, która oczywiście w centrum prowin 
cyi ma, swoją siedzibę, powinna mieć w ka­
żdym powiecie komitet doradczy, tak, jak je 
mają w radzcach swoich i delegatach towa 
rzystwa kredytowe ziemskie.

Byłoby jeszcze lepiej, gdyby na każdy 
powiat zawiązać się mogło stowarzyszenie ról 
ników, właścicieli większych i mniejszych, 
którego cełem byłoby zakupywanie i realizo­
wanie nieruchomości wiejskich, które w danym 
powiecie na sprzedaż wychodzą. Stowarzy­
szenia te mogłyby się zorganizować na zasa­
dach Snółek Raiffeisena, Bank ziemski zaś

tetów powiatowych i rad gospodarczych z 
miejscowych żywiołów. Osoby bowiem zamie­
szkałe w tej samej okolicy, w której znaj­
duje się majątek zakupiony, znając wszelkie 
warunki miejscowe, potrafią najlepiej dać 
wskazówki, czy zakupiony majątek starać się 
odprzedać w całości, a tymczasem admini­
strować lub wydzierżawić, czy też pewne 
części rozparcelować, czy nareszcie rozparcelo­
wać i kolonizować cały obszar zakupionego 
folwarku. Ponieważ zaś w każdym razie 
przez czas pewien wypadnie administrować, 
więc od razu komitet powiatowy wskaże kie­
runek administracyi i ¡pomocy swej Ban­
kowi udzieli przy kontroli zarządu majątku.

Mniej więcej tak samo postępuje komisyą 
kolonizacyjna, a gdy jej członkowie nie mają 
najmniejszej przyczyny pojmowania obowią­
zków swoich ze stanowiska obywatelskiego, 
lecz uważają je raczój za zajęcie, które im 
dochód przynieść powinno, na odwrót Bank 
ziemski niewątpliwie znajdzie mężów zaufania, 
od których wprawdzie nie należy wymagać 
zbyt wielkiego poświęcenia i trudy poniesione 
im wynagradzać, którzy jednakże w przysłu­
gach, instytucyi czynionych, nie będą szukali 
źródła spekulacyi. Koszta administracyi Ban­
ku ziemskiego zatóm powinny wypaść stosun­
kowo tanio.

Roczny etat administracyjny komisyi we­
dle sprawozdania złożonego pruskiej Izbie po­
selskiej, preliminowany jest na rok 1887 na 
127,750 marek. Przy obliczaniu stosunku 
kosztów administracyi do kapitału, nie można 
brać za podstawę kapitału stumilionowego, bo 
ten dopiero wtedy wchodzi w rachubę, gdy 
już całkowicie będzie wydany. Na rok 3887 
na zakupno ziemi preliminowano dwadzieścia 
milionów ; tę sumę trzeba wziąść za podsta­
wę do obliczenia stosunku kosztów administra­
cyjnych, a wtedy koszta te wyniosą przeszło 
y5 pret. od obrotu.

Pomimo to komisyą wypowiada przekona­
nie, iż od pieniędzy ulokowanych w kupnie 
ziemi wygospodarować zdoła 3 procent na 
czysto.

Otóż szanse powodzenia materyalnego dla 
Banku ziemskiego niewątpliwie są. daleko ko­
rzystniejsze, niżeli szanse komisyi koloniza- 
cyjnój. Bank ziemski wprawdzie mniejszy 
będzie miał do dyspozycyi kapitał, ale. kapita­
łem tym stosunkowo więcej może zdziałać, od 
komisyi kolonizacyjnój. Ze sprzedaży bowiem, 
które komisyą dotychczas uskuteczniła, widzi­
my, iż kontentowała się zaliczką, nie wyno­
szącą nawet 10 procent ulokowanego przez 
nią kapitału, a uwzględniając kapitały, jakie- 
mi rzekomo dysponują kandydaci na koloni­
stów, którzy się zgłosili dotychczach do komi­
syi, wątpić należy, iżby komisyą w przy­
szłości większych zaliczek żądać mogła. 

(Dokończenie nastąpi.)

ków na cele stowarzyszenia pod gwarancyą 
stowarzyszonych, na niski procent. Z części 
zysków powstałych przy transakcyach jednych, 
należałoby przy Banku ziemskim układać cen­
tralny fundusz rezerwowy, któryby służył na 
pokrywanie pewnćj części strat przy tran­
sakcyach innych. Część strat musieliby po­
krywać stowarzyszeni powiatowi niejako za 
karę za nieoględne gospodarowanie, tak samo, 
jak część zysków z transakcyi zyskownych 
braliby także stowarzyszeni powiatowi, jako 
wynagrodzenie za oględne gospodarowanie fun 
duszami.

Nie rozpisujemy się obszernićj o idei sto 
warzyszeń powiatowych, któreby były pomo- 
cnemi Bankowi ziemskiemu do spełnienia po- 
ruczonego zadania. Doniosłość ich i użyte­
czność pewno z żadnej strony nie zostanie 
zakwestyonowaną, byleby tylko po powiatach 
się znalazły osobistości gotowe do wprowadze­
nia ich w życie. O ile jednakże to nie na 
stąpi, pożądaną jest rzeczą organizacya korni

lorespondeocye Kuryera Posu.
Kraków. 11 maja. 

(Przygotowania do przyjazdu cesarzewicza. — Przy­
gotowania do wystawy. — Zjazd prawników i 

ekonomistów. — Kronika bieżąca.)
(□) Wobec oznaczonego już stano­

wczo dnia przyjazdu następcy tronu, arcy- 
ksiącia Rudolfa, do Galicyi, rozpoczęły 
się żywe krzątania po całym kraju, a 
tern samóm i w mieście naszem, około 
godnego przyjęcia gościa. Arcyksiążę zje­
żdża do Krakowa dnia 28 czerwca z ra­
na, zabawi tu dwa dni, uda się nastę­
pnie na drugie dwa dni do Lwowa, zkąd 
jadąc dalej przez Pokucie i Bukowinę, 
zabawi jeszcze po dniu jednym w Koło­
myi, Słobodzie Rungurskiej i w Czernio- 
wcaeh, dwa zaś w Radowcach, gdzie się 
znajduje sławna stadnina rządowa. Ztąd 
uda się przez Bystrzyce do Siedmiogro­
du. Ponieważ pobyt jego w Galicyi roz­
dziela się na kilka miejsc po całym 
kraju rozrzuconych, ułożeniem ogólnego 
programu przyjęcia, jak wysyłania w stó- 
sowne miejsca deputaeyi powitalnych i 
ugrupowania owacyi ludowych po drodze, 
zająć się musi reprezentacya kraju. To 
tóż zawiązał się już komitet krajowy pod 
przewodnictwem marszałka krajowego, 
Jana hr. Tarnowskiego, ten zaś wzywa, 
władze miejsc, w których arcyksiążę dłu- 
żój nieco się zatrzyma, aby zawiązywały 
komitety filialne w celu ułożonia progra­
mu przyjęcia.

W skutek takiego wezwania, przesła­
nego przez marszałka krajowego tutejsze­
mu prezydyum miejskiemu, zawiązał się 
tóż w te tropy komitet krakowski pod 
wodzą prezydenta miasta. Komitet po­
dzielił się na trzy komisye: 1) recepcyj­
ną, do którój weszły najpoważniejsze oso­
by miasta, 2) dekoracyjną, złożoną ze 
stosownych znawców, i 3) porządku, któ­
ra pod energicznymi przywódzcami zer-
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ganizuje straż obywatelską, jak za cza­
sów przyjęcia cesarza. Lad więc w po­
stępowaniu zapowiada się dobrze, a że 
Krakowianie mają już wprawę w urzą­
dzaniu świetnych uroczystości, można się 
spodziewać, że się i tym razem chlubnie 
z zadania swego wywiążą.

Szkoda tylko, że zbieg okoliczności 
nie zezwolił na połączenie uroczystości 
przyjęcia następcy tronu z wystawą kra­
kowską, którój dla zachodzących trudno­
ści tak rychło nie można było urządzić.

W przyjęciu następcy tronu liczono 
dużo na czynny współudział dobrze wi­
dzianego w najwyższych sferach byłego 
marszałka Zyblikiewicza, który zamie­
szkał stale w Krakowie; na współudział 
jego w pracach przygotowawczych jednak 
w tój chwili liczyć nie można dla cho­
roby, w którą popadł po odbytój uieda- 
wuo polróży. Zapalenie płuc, połączone 
z mocnóm osłabieniem, chociaż nie grozi 
na szczęście niebezpieczeństwem życia, 
nie dozwoli mu jednak czas dłuższy wziąć 
udziału w żadnój ruchliwszój a przez 
to fatygującój czynności.

Przygotowania do Wystawy postępują 
szybkim krokiem. Stanęły już stajnie dla 
bydła i koni, restauracya i jeden z pa­
wilonów Wystawy, pracują tóż już nad 
drogą dojazdową i mostem na Rudawie, 
do reszty pawilonów przygotowany już 
materyał i wytknięte miejsca.

Grono prawników zwołuje Zjazd pra­
wników i ekonomistów. Komitet Zjazdu 
przygotował już program z tematami bar­
dzo zajmującemi, z kwestyami aktualnemi 
w związku zostającemi.

Z początkiem maja rozpoczęły się ma­
jówki młodzieży, należące tu do stałych 
zwyczajów. Uczestnicy pierwszój majó­
wki, połączonój z wycieczką do Lancko­
rony i Kalwaryi, wrócili tóm bardziój za­
dowoleni, że połączoną była ze zwiedze­
niem miejsc pod światłem i nauczającóm 
przewodnictwem.

Zaczęły się tóż już zwykłe koncerta 
na plantacyach, w ogrodzie strzeleckim i 
krakowskim, wykonywane według pro­
gramów przez bandy muzyczne wojsko­
we. Niezadługo zjedzie tóż operetka lwo­
wska na dopełnienie zwykłych przyjemno­
ści letnich.

Z nastaniem pięknój pogody jesiennój 
opuścili tóż welopedziści tutejsi gościnnie 
im udzielony cyrk stowarzyszenia Sokoła 
i zaczęli robić wycieczki w dalsze strony 
za miasto. Tam jednak spotkali się z 
opinią publiczną, nie umiejącą jeszcze o- 
cenić tego rodzaju sportu. Zaczęto się 
żegnać na ich widok, biorąc ich za pe­
wien rodzaj złych duchów na kołach, a 
jakiś młody pastuch powziął nawet myśl 
ukamienowania jednego z nich za te po­
gańskie sztuki. Stawał on tu w tych 
dniach przed kratkami sądu, który jednak 
ze względu na dobroduszną naiwność jego 
intencyi, a więcej jeszcze na wiek niedoj­
rzały przekazał ukaranie go domowój wła­
dzy dyscyplinarnój.

Szereg odczytów zimowych zakończył 
prof. dr. Fierich bardzo zajmującym wy­
kładem o mówcach sądowych rzymskich. 
Temat ten zainteresował szczególnie aktual­
nością swoją wobec postępowania ustnego, 
które w sądach naszych ma być zapro­
wadzone. Poszło ztąd, że się audytoryum 
prelegenta złożyło z osób bardzo powa­
żnych i inteligentnych, począwszy od dy­
rektorów sądów. Nie zbywało jednak i 
na płci pięknój. Barwny wykład uczo­
nego profesora umiał w równój mierze 
zająć wszystkie warstwy słuchaczów, 
których wdzięczność obsypała go licznemi 
oklaskami.

(«5) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
------- ---------------

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 97.)
— Śmiejcie się, śmiejcie, — zawołał 

rozgniewany Zyków, spoglądając na śmie­
jącego się Scholtza.

— Zmiłujcie się, Aleksandrze Daniło- 
wiczu, jakże się tu nie śmiać? Boć, je­
żeli pisząc to, zupełnie nie zwaryował, to 
w takim razie napisał własnoręcznie na 
siebie potępiający wyrok, — rzekł Orłów, 
oddając pismo żonie. — I wszelkie śledz­
two jest tu już zbyteczne, skoro sam naj- 
wyraźniój zeznaje, że za jakieś tam po­
myślne załagodzenie sprawy, przyjmował 
od chłopów owies.

— Ot, my, panie dobrodzieju — rzekł 
Zyków do Orłowa, — choć nie jesteśmy 
prawnikami i na pamięć ich paragrafów 
nie umiemy, a przecież rzecz dobrze poj­
mujemy ; powiedzcież mi więc, jak ja 
mogę podlegać zarzutowi oszczerstwa, 
skoro według zaświadczeń samego proku­
ratora....

— Jakżeż ja mogę świadczyć, jeśli 
się ze śledztwa wykaże, że chłopi po­
przednio kłamali ?

— Jakże mogli kłamać, skoro przed 
płonącą lampką... przed samym Aleksan­
drem Newskim...

— W srebrnej ryzie, mimowoli pomy­
ślała Orłowa.

— Zeznali dobrowolnie, że to prawda?

Praca czeska, 11 maja. 
(Zaniechanie uroczystości .Sokołów? — P. Ho-

Torka.)
(XX.) Komitet ustanowiony celem 

urządzenia uroczystości z powodu jubi­
leuszu „Sokoła“ uchwalił zaniechać wszel­
kich uroczystości. Raz dla tego, ponie­
waż zakazany przez policyą pochód przez 
miasto miał stanowić właśnie główną 
część uroczystości, powtóre dla tego, po­
nieważ co do reszty punktów programu 
ów ukaz policyi stawiał warunki nie­
możliwe. I tak ukaz ten opiewa, że 
przybyć na uroczystość mogą tylko 
stowarzyszenia austryackie i „So­
koły“ czeskie z Ameryki. To znaczy, że 
n. p. nie wolno przybyć Chorwatom, ani 
Polakom z pod panowania pruskiego i ro­
syjskiego, ani Francuzom, których się 
spodziewano. Ale mniejsza o to. W po­
dobny sposób przeszkodzono przed dwoma 
laty pielgrzymce do Welehradu a w roku 
zeszłym przybyciu studentów ma­
dziarskich na jubileusz Ste­
fana Batorego do Krakowa. 
Jeżeli „Narodni listy,“ które się z cza­
sem stały po prostu dzieciunemi w swój 
nienawiści do Madziarów, napomykają, że 
gwoli Madziarów wydano ów zakaz, aby 
„Sokoły“ chorwackie nie mogły zawitać 
do Pragi (!!), to gwoli czyjój w roku ze­
szłym wstrzymano na granicy galicyjskiój 
studentów madziarskich, spieszących do 
Krakowa ?

W dalszym ciągu ukaz opiewa, że 
przywitanie gości może się odbyć tylko 
wewnątrz dworca, że każde zgro­
madzenie się ludności przed dworcem i w 
ulicach zabronione, że goście p o j e d y ń- 
c z o powinni się udać do swych kwater, 
pojedyńczo na miejsce ćwiczeń, do teatru, 
do „biesiedy mieszczańskiój“ itd. Przy­
puśćmy n. p., że 30 gości zamówiłoby 
pomieszkania u arcyksięcia Szczepana na 
placu Wacława, to udać się tam z dwor­
ca musieliby różuemi ulicami, albo w poje­
dynkę ! Do takich to niedorzeczności 
prowadzi kopiowanie przepisów z czasów 
absolutyzmu.

W obec takiego brzmienia ukazu ko­
mitet uchwalił więc zaniechać uroczysto­
ści. Jednak prezes, dr. Ciżek, i czło­
nek wydziału dr. Rohacz R i e g e r, syn 
znanego przywódzcy, wyjechali do Wie­
dnia, aby się porozumieć z klubem posel­
skim, ewentualnie zaś zażądać posłucha­
nia u cesarza. Jednakże wytrawni człon­
kowie klubu poselskiego uważają partyą 
za straconą. Hr. T a a f f e niedawno 
na interpelacyą niemiecką odpowiedział, 
że nie pozwoli na żadne uroczystości p u - 
b 1 i c z n e w Pradze i na mocy tego 
oświadczenia przesłał tutejszój policyi 
rozkazy, wykonane co do formy w sposób 
arcyniefortunny.

Wszystkie dzienniki staro i młodocze- 
skie na na wyścigi potępiają ukaz po­
licyi, podnosząc przytóm znaczne straty, 
jakie poniesie miasto. Niektórzy straty 
te obliczają nawet na 2’/a miliona flor. 
Choćby tylko przybyło 50,000 gości, i 
każdy przez 3 dni wydał 15 fl., to już 
wynosi to sumę bardzo poważną. Głównie 
jednak Czechom chodziło o effekt moralny, 
o zaznaczenie solidarności narodowój, o 
demonstracyą na rzecz najpopularniejsze­
go z pomiędzy swych licznych stowa­
rzyszeń.

I rzeczywiście całkiem niepotrzebnie 
polieya temu przeszkodziła. Wystarczało 
n. p. wezwać Radę miejską, aby przyjęła 
na siebie odpowiedzialność za utrzymanie 
porządku. W takim razie zapewne nie 
byłby się wydarzył najmniejszy wypadek 
gorszący. O starciu z Niemcami w ogóle 
mowy być nie mogło. Niemców w Pra­
dze na 250,000 mieszkańców jest tylko 
około 30,000. Ci zaś prawie wszyscy

Czyż ciągnęliśmy ich za język ? Może i 
wy spędzicie wszystko na mój głos dono­
śny?... Ludzie zeznali dobrowolnie przed 
płonącą lampką....

— Cóż wy tam zawsze z waszą pło­
nącą lampką? — rzekł Scholtze.

— Ot, masz, jak to zaraz poznać w 
Was Niemca...

— Posłuchajże Gustawie Andrzejewi- 
czu — przerwała Orłowa, chcąc spór za­
kończyć — odpowiedzcie mi szczerze, 
czy jesteście sumiennie przekonani, że Lu- 
pańskoj otrzymywał owies w darze?

— Moralnie jestem przekonany, że 
nie tylko sam owies, — odpowiedział bez 
wahania prokurator.

— Za cóż tedy ma być odpowiedzial­
nym Aleksander Daniłowicz ? To tak 
samo, jak gdyby was obwiniono o podpa­
lenie dla tego tylko, iż ujrzawszy ogień, 
daliście pierwszy znać o pożarze?

— Godzę się zupełnie, ale jurydyczna 
prawda rozchodzi się często z faktyczną... 
i słusznie — zauważył Natan Petrowicz — 
iż prawo jest nieraz krępowane takiemi 
formułkami... — które, przerwał Zyków — 
pozwalają człowieka uczciwego skazać na 
więzienie, a łotra wynieść na piedestał!... 
Oh ! panowie, panowie ! i wy macie je­
szcze czoło sądzić ? Wy jesteście molami 
książkowemi i faryzeuszami — nic wię­
cej ! — wołał kipiąc od złości Zyków. — 
Z po za martwych liter prawa nie wi­
dzicie żywych ludzi, nie widzicie, że silny 
gnębi słabszego, i jeszcze mu zabrania 
krzyczeć... Dziękuję Bogu — i Zyków 
przeżegnał się — żem tylko skromny pra­
cownik w winnicy pańskiej i nic więcej...

— On zawsze swoje! — rzekł Schol­
tze — odwołuje się na Pismo Święte i 
myśli, że po jego stronie prawda.

— A wy odwołujecie się na prawo,

należą do tych klas spółecznych, które 
unikają zatargów ulicznych. Jedynie stu­
denci niemieccy w swych .demonstraty- 
wnych ubiorach „burnackich“ mogliby dać 
pochop do jakiego zatargu, atoli łatwo 
przewidzieć, że w dzień tak uroczystego 
zjazdu Czechów usunęliby się ostrożnie 
na bok. A zatćm władze nie potrzebo­
wały wcale obawiać się jakich wypadków 
gorszących.

Rada miejska wczoraj na wniosek dr. 
V ł o r k a wyraziła jednomyślnie ubole­
wanie z powodu zakazu uroczystości. Po­
nieważ jednak „Sokoły“ amerykańskie w 
każdym razie zamierzają przybyć do Pra­
gi, przeto pod inuą formą odbędą się w 
Pradze uroczystości narodowe.

W obec przykrości, jaka spotkała 
Czechów, zdradzałoby to brak taktu, gdy- 
byśmy się chcieli rozwodzić nad wraże­
niem, jakie w kolach „Sokołów“ galicyj­
skich wywołała rusofilska przemowa p. 
H o v o r k i w Krakowie, o którój się 
rozpisała „Strażnica“ lwowska. Ile wie­
my, p. H o v o r k a nie należy do stowa­
rzyszenia „Sokołów“.

Berlin, 12 maja.
(Projekt do ustawy o podatku od wódki.)
(Kx) Chociaż dzisiaj i w parlamencie 

i w sejmie obradowano nad dwoma wa- 
żnemi przedmiotami, w pierwszym nad 
projektem cechowym, a w drugim nad re­
formą podatków bezpośrednich, to jeduak 
największe zajęcie budzi i dzisiaj los, 
jaki spotka projekt do ustawy o podatku 
od wódki. Powszechnie wysnuwają z 
rozpraw, jakie się wywiązały przy pier- 
wszóm czytaniu, wniosek, że tym razem 
rzecz nie spełznie naniczóra. Organ kan­
clerski wyraża swoje zadowolenie z po­
wodu kontrastu, jaki zachodzi pomiędzy 
tegoroczuemi obradami, a zeszłoroczne- 
mi, — co więcój, nie skąpi nawet tym 
razem uznania tak zresztą znienawidzo­
nemu centrum. Co prawda, to centrum 
oświadczyło już w zeszłym roku gotowość 
nałożenia na okowitę nieco wyższego po­
datku, odpowiednio do potrzeb Rzeszy, 
że zaś w przeszłym roku projekt nie 
przyszedł do skutku, pochodziło to ztąd, 
iż zanadto widoczne w nim były mono­
polistyczne zachcianki, i że suma żąda­
nego podatku była za wielka. Jeżeli 
rząd zgodzi się na usunięcie z ustawy 
tych niebezpiecznych punktów, które mó­
wcy centrum określili dość wyraźnie, na­
tenczas centrum, wierne dotychczasowe­
mu swemu stanowisku, głosować będzie 
za projektem; jeżeli nie — natenczas 
konserwatyści będą musieli postarać się 
o pomoc narodowych liberałów. O ile 
atoli pewną zdaje się być rzeczą, że 
sprawa weźmie tym razem pomy­
ślniejszy obrót, -r o tyle przed za­
kończeniem obrad komisyi żadną miarą 
oznaczyć nie podobna, w jakiój formie 
projekt przyjdzie do skutku. W poszcze­
gólnych stronnictwach wiele jeszcze istnieje 
wątpliwości, co do których nie tak łatwo 
będzie osięgnąó pewne porozumienie. Cho­
dzi tu w pierwszym rzędzie o wysokość 
podatku. Rząd, jak wiadomo, domaga się 
50, odnośnie 70 marek podatku spoży­
wczego za hektolitr czystój okowity. Taki 
podatek przyniósłby państwu wedle obli­
czenia rządu około 96, wedle rachunku 
p. Richtera natomiast 150 milionów do­
chodu rocznie, a gdy się obliczy podatek 
od cukru, którego projekt dzisiaj w Ra­
dzie związkowój przekazano poszczególnym 
wydziałom, w sumie 50 milionów, to Rze­
sza ujrzałaby się od razu w posiadaniu 
200 milionów nowych dochodów rocznie. 
Obecny deficyt obliczono atoli tylko na 50 
milionów, tak, że rządowi pozostawałoby 
150 milionów rocznie do dyspozycyi. Wia-

i sądzicie, że jeżeli ktoś już nie jest 
sędzią lub prokuratorem, to już mu pary 
z ust puścić nie wolno.

— Przekonajcież go! — rzekł znie­
cierpliwiony Scholtze. — Według was 
tedy całe złe spoczywa w prawie, znie­
ście to prawo, a w tym powiecie, rozpo- 
cznie się błogi żywot ?

— Bodaj nie gorszy, jak obecny — 
odezwał się Kołobow, popierając Zykowa.

— Złe nie spoczywa w prawie, lecz 
w jego wykonaniach — odrzekł prokura­
torowi Zyków. „Prawa są święte, ale 
jego Stróże są lichymi wykonawcami“, 
powiedziano gdzieś. I ja niegdyś nieje­
dnego się uczyłem, wiele już wywietrzało, 
to prawda, ale jednak czasem się przy­
pomni... Szkodliwi są ci prawnicy, co 
trzymając się oburącz dziesięciu to­
mów , gotowi raczój skazać ha wię­
zienie niewinnego, niżeli na włos od­
stąpić od drukowanój litery prawa. A 
mówią jeszcze, że sędzia pokojowy może 
według moralnego przekonania... Daj go 
katu! Moralne przekonania! Jakżeż 
moralne przekonania mogą mieć tacy sę­
dziowie, jak Labiryntów lub Masałów !... 
Ot — onegdaj n. p. wasi wyż wymienieni 
sędziowie — i zwrócił się do Natana Pe- 
trowicza — zasądzili jakiegoś chłopa na 
dwa miesiące więzienia za obrazę Jaśnie 
Wielmożnego Pana Józefa Lipkiewicza 
z Ozerków, a pana tego w ogóle trudno 
byłoby obrazić, jego sam Pan Bóg, po­
zwalając mu przyjść na świat, obraził... 
Oszust i szuja, jakiego świat nie widział.

— Za cóż go właściwie osądzili ? — 
zapytała Orłowa.

— Za to, że podobno o jego Jaśnie 
Wielmożności niepochlebnie się wyraził... 
a on sam nie tylko, że sam należycie 
wyrazić się nie umie, ale nawet po ludzku

domo jednak z doświadczenia, że im peł­
niejsze są kieszenie, tóm łatwiój robią się 
niepotrzebne wydatki. Tak się dzieje w 
prywatnem życiu, a i w publicznem mo­
głaby się skłonność do uchwalania nowych 
wydatków w czasie przypływu w kalecie 
państwowój stać większą, aniżeli była 
w czasie odpływu. Dla tego tóż oświad­
czył pierwszy mówca centrum, że stron­
nictwo jego będzie uważało istotne po­
trzeby Rzeszy za miarę wysokości podatku, 
a takie stanowisko wydaje nam się z pun­
ktu widzenia centrum najracyonaluiejszóm. 
Z chwilą, w którój parlament zdecyduje 
się na ryczałtowe uchwalanie dochodów, 
bez pytania o absolutną ich potrzebę, 
znajdzie się on na niebezpiecznój pochy­
łości, z którój zejść trudno. Punkt ten 
za mało uwzględniają, prawdopodobnie 
w iuteresie egoistycznym, mianowicie dzien­
niki konserwatywne, które powtarzają 
bezustannie to zdanie: „jeżeli mamy uchwa­
lić podatek od wódki, toć już mające ztąd 
powstać dochody winny być godne mo­
zołów“ — i dodają do tego uwagę, że 
tak w Rzeszy, jak i poszczególnych pań­
stwach związkowych wiele jest pretensyi, 
któreby koniecznie zaspokoić uależało, 
np. szkóluą ustawę dotacyjną i inne. Nam 
się zdaje, że Rzesza i poszczególne państwa 
związkowe specyalue swe potrzeby oso­
bno zaspokajać powinny.

Prasa konserwatywna broni uporczy­
wie różnicy, jaką projekt ustanawia po­
między rólniczemi gorzelniami, a przemy­
słowemu. Gdyby granice pomiędzy temi 
dwoma rodzajami gorzelni były ściślejsze, 
różnica ta byłaby może ustprawiedliwio- 
ną. Ale projekt rozciąga tak daleko gra­
nice gorzelni rólniczych, że nawet wiel­
kie, najdoskoualój pod względem techniki 
urządzone gorzelnie wielkich dóbr rycer­
skich, któreby należało zaliczyć do prze­
mysłowych, będą się zaliczały do rzędu 
uprzywilejowanych grzelni rólniczych. 
Komisya na ten mianowicie punkt ba­
czną powinna zwrócić uwagę.

Konserwatyści wątpią, czy projekt 
przyjdzie do skutku w tój formie, jakiój 
oni pragną, a to mianowicie z tego pe- 
wodu, że obawiają się, aby narodowi li­
berałowie swego przyzwolenia nie uczy­
nili zależnóm od zrezygnowania z pod­
wyższenia ceł zbożowych. Czy te oba­
wy, którym daje wyraz dzisiejsza 
„Kreuz Ztg.“, są słuszne, to się nieba­
wem pokaże.

Berlin, 12 maja.
(Pogłoski o powodach pobytu w Berlinie ks. Bi­
skupa Koppa. — Ks. Sockel. — Sprotestantyzowa- 

nie Włoch.)

(—) Krótki, bo tylko jednodniowy po­
byt ks. Biskupa Koppa w Berlinie, wy­
wołał różne komentarze o powodach tój 
podróży. Nieprawdopodobną w Wysokim 
stopniu jest pogłoska, jakoby podróż Naj- 
przewielebniejszego ks. Biskupa fuldaj- 
skiego stała w związku z adresem raci­
borskim. Wiarogodniój już brzmi donie­
sienie, że powodem przybycia była spra­
wa Zakonów i układy w tej mierze. 
„Kreuz Ztg“ podaje nadto trzecią wersyą, 
wedle której miało tu chodzić także o 
obsadzenie biskupstwa wrocławskiego. 
Zkądinąd słychać o kandydaturze księdza 
Sockla na stolicę wrocławską. Ks. Sockel 
był dawniej nauczycielem religii, późniój 
proboszczem kościoła św. Maurycego we 
Wrocławiu, a niedawno przedstawiony 
został przed rząd na członka wrocławskiój 
kapituły. Podaję tę wiadomość z wszel- 
kióm zastrzeżeniem, nie biorąc za nią od­
powiedzialności.

Jak wiadomo, objawiają protestanci 
niemieccy straszliwą bojaźń przed propa­
gandą katolickich zakonów, bojaźń ta była

nigdy mówić nie potrafi i pojęcia nie ma, 
co to obraza. Nie raz go zbito, poka­
leczono, a nie obraził się wcale o to, a 
tu wyrwało się chłopu nieostrożne jakieś 
słówko i pod sąd i do kryminału zasa­
dzili i zacierając ręce uśmiechają się za­
dowoleni : spełniamy sumiennie swój obo­
wiązek, mówią, za co każdego 20go wy­
ciągamy rękę...

— Przypominam sobie teraz — rzekła 
Tetjana Nikołajewna — Petro Dmitrje- 
wicz mówił mi o tem, tylko nie o całym 
przebiegu sprawy, w czóm leżała wina 
chłopa.

— Niełatwo to pojąć — przerwał 
Zyków.

— Była to taka sprawa, — rzekł 
prokurator — że włościanin Terentyj Ko­
zioł w szynku czy na jakiómś zebraniu 
wyraził się....

— Naturalnie, że nie w naszym po­
ważnym klubie,/- przerwał drwiąco Zy­
ków, kładąc umyślnie na wyraz „powa­
żnym“ nacisk.

— Pozwólcież mi mówić, — zawołał 
zniecierpliwiony Scholtze — ot wyraził 
się: że p. Lipkiewicz „zepsuł plan,“ da­
jąc tóm do zrozumienia, że go na własną 
korzyść zmienił.

— W istocie tak było, plan jest zmie­
niony, wiem to dokładnie, — rzekł Ko­
łobow.

— Szlachcic zaskarżył — mówił dalej 
Scholtze — i z zeznań świadków wyka­
zało się....

— Nic się nie wykazało! — zawołał 
Zyków, — byłem przy śledztwie obecnym, 
o mało żem go nie wyzwał.... Siedzę so­
bie u nich na sądzie, spoglądam na owych 
stróżów prawa i myślę sobie: „Boże 
Wszechmogący, odpuść im, albowiem nie 
wiedzą co czynią!“ Ot, Mosolów n. p.,

tóż głównym powodem opozycyi prawo­
wiernych protestantów przeciwko arty­
kułowi o zakonach, zawartemu w piątój 
noweli kościelno-politycznój.

Ci sami panowie atoli uzurpują dla sie­
bie prawo szerzenia w czysto katolickich 
krajach wszelkiemi silami propagandy 
„czystój ewangielii.“ Nowy dowód na 
to mamy w ogłoszonój co dopiero ode­
zwie, wzywającej do pieniężnych składek 
na cel „sprotestantyzowania Włoch“ za 
pomocą Waldensów, którzy tam jako 
„forpoczty protestantyzmu“ działają od 
„Mont Blanc aż do południowój kończyny 
Sycylii.“ Bez objawu nienawiści do Rzy­
mu nie może się atoli obyć nawet przy ta­
kich żebraninach. Do tój kategoryi zaliczyć 
należy mianowicie zdanie, świadczące o 
dzikim fanatyzmie, wedle którego „obe­
cnie zagraża znowu Niemcom cień czar­
nego intemacyonału.“ Panowie ci będą 
kiedyś bardzo zadowoleni, gdy czynność 
katolickich zakonników uwolni ich od 
zmory czewonego intemacyonału. Nader 
charakterystyczną jest rzeczą, że pod 
odezwą podpisani są pomiędzy innymi: 
tajny radzca legacyjny, kazuodzieja na­
dworny, znany Frommel, i wielu profe­
sorów.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 12 maja.

Na porządku obrad znajduje sie wniosek 
posła A 11 h a u s ’ a (kons.), dotyczący re­
formy podatków bezpośrednich.

Wniosek ten tak brzmi:
1) Zważywszy, że obecny podatek klasy­

czny i klasyfikowany podatek dochodo­
wy nie odpowiadają zasadom równego i 
sprawiedliwego opodatkowania;

2) zważywszy, że z powodu nieodpowie­
dniego opodatkowania nieruchomości w 
stósunku do kapitału ruchomego, oka­
zuje sie koniecznóm zaprowadzenie po­
datku od renty kapitału;

3) zważywszy nadto, że ze względu na 
upadek małego procederu postanowienia 
dotyczące podatku procederowego od 
procederu stałego, koniecznie wymagają 
reformy zastósowanej do rozwoju eko­
nomicznego,

uprasza się rząd, aby celem uzupełnienia prac 
przedwstępnych, zestawionych już w 1883/84 
roku, przedłożył w najbliższój sesyi projekt, 
któryby uwzględnił wyżój wyrażone żądania.

Posłowie baron H u en e (centr.), Hob- 
recht (nar. lib.), baron Zedlitz i Neu- 
k i r c h (nar. lib.) stawiają przeciw temu 
wniosek o przejście nad wnioskiem Althausa 
do porządku obrad.

Poseł Raućhhaupt (kons.) Nasz wnio­
sek nie ma na celu agit.acyi; chodzi nam je­
dynie o to, aby wyluszczyć zasady, na któ­
rych życzylibyśmy sobie widzieć opartą refor­
mę podatków bezpośrednich. Sięgając do 
prac przedwstępnych z 1883/84 r., jesteśmy 
przekonani, że niepodobieństwem jest, aby mo­
żna przeprowadzić reformę podatków bez zre­
formowania podatku procederowego. Uwa­
żaliśmy za obowiązek, aby wystąpić z tym 
projektem, żeby rząd nie wystąpił potćm 
z projektami, dla którychby w Izbie nie było 
żadnego czucia.

W Prusiech jest dochodu 275 milionów 
z podatków pośrednich, a 150 milionów z bez­
pośrednich. Przyznać należy, że znaczną 
część tych 275 milionów opłacają ludzie wolni 
zupełnie od podatków bezpośrednich. Myto 
robotników nie zmniejszyło się, miejscami na­
wet jest większe, niż dawniej; ceny za arty­
kuły pożywienia znacznie spadły, nadto spadły 
także inne ceny. Reformy podatków ze 
względu na robotników opłacających podatki 
pośrednie nie możnaby uzasadnić reformą po-

człowiek nie zły, przywiózł mi nawet od 
Egizy z Kijowa tytuniu, a wszelako nie 
mogę prawdy zataić: siedzi, słucha, pa­
trzy, a poznać po nim, że nic nie rozu­
mie, nie rozumie nic choć w łeb strzelaj, 
tylko oczami wciąż łypie.... Spoglądam 
na chłopa, stoi Terentyj Kozioł (istny 
ofiarny kozioł), lichy kaftan ledwo się 
trzyma na plecach, zgarbiony, skulony, 
przestraszony — a przed nim sąd skory 
i sprawiedliwy.... Skoryż on, skory, to 
prawda, ale czy sprawiedliwy — Bogu 
wiadomo. — Wymówiłeś to słowo? — 
pyta Labiryntów chłopa. — Wymówiłem, 
prześwietny sądzie, — odpowiada Kozioł, 
bojaźliwe dokoła rzucając spojrzenia, jak 
mysz, gdy wpadnie w pułapkę. — „Na 
podstawie zeznań poczynionych przez 
obwinionego, z mocy takiego a takiego 
paragrafu, — mówi pan sędzia, pociera­
jąc ręce z zadowoleniem , jak myśliwy, 
któremu udało się ułowić zwierzynę, — 
skazuje się obwinionego na i t. d.“ No! 
wyrok natychmiast i do kryminału!

— Przepraszam, ale ja protestowałem
— rzekł Scholtze.

— To i cóż z waszego protestu? — 
odpowiedział Zyków. — Zmniejszą może 
karę na jeden miesiąc, i tyle z tego...

— Przypuściwszy nawet, że skażą 
ich na trzy doby tylko — rzekł Orłów
— ale tu nie zaważa to na szali, tu za­
dziwia to, jak sąd może coś podobnego za­
wyrokować.

— Tak, aby osądzić chłopa, wystar­
cza podchwycić jakiebądź słowo....

— A wykryć łapownictwo pana mar­
szałka — dokończył za Zykowa Kołobow
— znaczy dopuścić się przestąpienia 
§ 1039.

— Ot spojrzałem na sędziów, na ich
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datków bezpośrednich ; reforma ta okazuje się 
natomiast konieczną, ponieważ potrzeba, aby 
ze względu na dochody państwa wyżej opo­
datkowano wielki kapitał. Kn temu potrzeba 
zaprowadzić ścisły obowiązek deklaracyjny, 
t. j. aby każdy podawał wysokość swego ka­
pitału. Podatek dochodowy, o którym w osta­
tnim czasie tyle mówiono, nie wystarcza, do­
chody z takiego podatku byłyby za niskie. 
Jest naszym obowiązkiem postarać się o po­
datek od renty kapitału, ponieważ obecnie po­
datek gruntowy zbyt obciąża rólnictwo.

Minister skarbu Scholz dziękuje konser­
watystom za przedłożenie tego wniosku. Gdy­
by Izba dopomogła rządowi w przekazaniu 
gminom podatku gruntowego i budynkowego, 
a zniosła ten podatek jako państwowy, to- 
byśmy łatwo przyśli do reformy podatków. 
Przedłożonemu wnioskowi wyrażam moję sym- 
patyą, upraszam jednak, abyście Panowie 
rozważyli przy tćj okazyi wszystkie tru­
dności, jakieby przeprowadzenie tego wniosku 
czekały.

(Oklaski na prawicy.)
Poseł Rickert (wolnom.). Ci panowie 

konserwatyści niepokoją kraj ustawicznie pro­
jektami ; jeszcze nie załatwiono się z poda­
tkiem od wódki, aliści wnieśli o podwyższenie 
ceł zbożowych. Dziś mamy nowy ich pro­
jekt. Nie jest on jednak wielkiego znaczenia, 
widzieliśmy to z ironicznego traktowania go 
ze strony ministra skarbu. Dawnićj prawio­
no nam, że cła ochronne podniosą myto cię­
żko pokrzywdzonych robotników; dziś p. 
Rauchhaupt jest zadowolony, że zarobek robo­
tników się nie zmniejszył. Zapowiadaliście, 
panowie, bankructwo rólnictwa. Jest to nie- 
uniknionćm przy téj waszój polityce ceł 
ochronnych.

(Śmiechy na prawicy.)
Dziś śmiejecie się panowie ze zwolenni­

ków wolnego handlu, a przed laty dziesięciu 
byliście sami za tym handlem. Gdyby przy 
szedł kanclerz, będący za handlem wolnym, 
tobyście się znowu śmiali z kanclerza, który 
był za cłami ochronnemi.

Poseł Rauchhaupt żąda obowiązku dekla 
racyjnego; a wszakżeż, kiedy minister Bitter 
także tego żądał, to konserwatyści przeciw 
niemu się oświadczyli. Wniosek Panów jest 
zupełnie nie jasny. Czy żądacie Panowie 
powiększenia podatków, czy tćż ulżenia ich? 
Czy chodzi Panom o powiększenie finansów?

(Głosy: Nie!
W takim razie p. minister skarbu fał­

szywie Panów ’wniosek zrozumiał. My bę­
dziemy głosowali przeciw temu wnioskowi i 
przeciw umotywowanemu porządkowi dzień 
nemu. Po dzisiejszym rządzie nie spodzie­
wano się wcale reformy podatkowéj, bo 
vestigia terrent.

(Oklaski na lewicy.
Poseł Wolff (kons.) zaprzecza twierdze 

niom wolnomyślnych posłów, jakoby cła i po 
datki konsumcyjne zbytnio obciążały lud ro. 
boczy. Co do rzeczy saméj, oświadcza się po 
seł przeciw wnioskowi o przejście do porządku 
obrad, przemawia za progresywnym poda' 
tkiem dochodowym, który uważa za usprawie 
dliwione i uprawnione żądanie społeczne.

Poseł Huene przemawia przeciw wnio- 
skewi Althausa, a to ze względu na już i 
tak wysokie podatki: zarzuca nadto poseł 
wnioskowi niejasność w określeniu żądań.

Po przemówieniu posłów hr. K a n i t z a, 
Ho b r e c h t a, barona Z e d 1 i t z a i M eye- 
r a (wolnom.) z Wrocławia, przeciw wniosko- 
Althausa, zabrał głos jeneralny dyrektor po­
datków Burghardt, przypominając, że pro­
jekt 1883/84 r. zmierzał do tego, aby usunąć 
dwa najniższe stopnie podatku klasycznego, a 
zatem, aby minimum dochodu podatkowego z 
900 mrk. do 1200 marek podwyższyć, a przez 
to ulżyć w podatkach mniéj zamożnym.

Na tćm zakończono dyskusyą jeneralną, a 
przy głosowaniu przyjęto wniosek posła Hue- 
nego o przejście nad wnioskiem Althausa do 
porządku obrad.

Przyszłe posiedzenie^ w piątek : Petycye 
dotyczące wyższych szkól realnych i podatku 
gruntowego i dochodowego.

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 12 maja.

Izba przyjmuje bez dyskusyi układ z księ­
stwem Waldek. Następnie, w myśl wniosku 
komisyi, udzielono pokwitowania najwyższej 
Izbie obrachunkowój za 1885/80 r., 1883/84 
i 1885/86.

Etat dodatkowy na rok 1887—88 przy­
jęto en błoć bez dyskusyi.

Na tćm wyczerpano porządek obrad. — 
Przyszłe posiedzenie jutro: mniejsze projekty.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 12 maja.

Przy stole Rady Związkowćj: Bdtticher, 
Jacobi.

Drugi etat dodatkowy (111,300 mrk.) na 
przebudowanie cesarskiego hotelu ambasady w 
Paryżu przyjęto w drugiera czytaniu.

Izba przystępuje do obrad nad nowelą do 
ordynacyi procederowćj.

Projekt żąda w § 1, aby wyższe władze 
administracyjne mogły do wydatków cechowych 
pociągać na wniosek cechów także pracodaw­
ców do cechu nie należących.

Poseł Meisner (centr.) bardzo się roz­
czarował, ujrzawszy projekt, który już w 
mowie od tronu był zapowiedziany. Projekt 
przyznaje, że trzebaby nadać cechom większe 
prawa, aby zbawiennie działać mogły. Za­
miast tego, widzimy znowu powiększenie dy- 
skrecyjnych praw wyższych władz administra­
cyjnych. Chodzi nam o podniesienie stanu 
rzemieślniczego t. j. właściwego stanu średnie­
go, a w takim razie na nic nie zdadzą się 
paliatywne środki homeopatycznej potrzeba 
koniecznie gmntowućj reformy. Żądamy przeto 
stanowczo, aby zniesiono wolność procederową. 
Nie jestem całkiem przeciw temu projektowi, 
sądzę bowiem, że w komisyi będzie go można 
rozszerzyć i uzasadnić.

Poseł Banmbach (wolnom.) przypomi­
na, że preopinant nazwał w przeszłój sesyi 
żądanie objęte niniejszym projektem bardzo 
ważnćm. Zwolennicy cechów twierdzą, jakoby 
rzemieślnicy byli za cechami przymnsowemi. 
Tak przecież nie jest, bo gdyby rzemieślnicy 
pragnęli cechów, toby do nich przystępowali. 
Zresztą cechy bardzo mało wydają na podnie­
sienie procederu, więcej w tym względzie czy­
nią więksi przemysłowcy. Przestarzałe formy 
cechów z ich przymusem nie pomogą rzemio­
słu. Jesteśmy przeciw projektowi, ponieważ 
nie jesteśmy za przymusem cechowym tak 
samo, jak jesteśmy przeciw wszelkiemu innemu 
przymusowi.

Komisarz Rady związkowćj tajny radzca 
Lehmann oświadcza, że rząd, przedkłada­
jąc niniejszy projekt, zmierzał do tego, aby 
cechy uczynić instytucyami samorządu.

Po przemówieniu posła Bieliła (centr.), 
oświadczającego się przeciw rozszerzeniu do­
tychczasowych praw władz administracyjnych, 
przekazano projekt komisyi.

Przyszłe posiedzenie jutro: Drugie czyta­
nie projektu dotyczącego opieki nad wdowami 
i dziećmi po żołnierzach i rugi wyborcze.

ZIEMIE POLSKIE.
* O zaburzeniach winstytucie 

agronomicznym w Puławach, o którój do­
nosiliśmy, piszą jeszcze : Mówią, że była 
wezwana polieya do uśmierzenia studen 
tów, którzy zrobili awanturę z tego po­
wodu, że jeden z profesorów nasłany z 
Rosyi, a nie umiejący wcale wykładać 
nie chciał się z katedry usunąć, a stu 
denci znosić go już nie mogli tak dla je 
go charakteru, jak i dla nieuctwa. Awan 
turę zrobili studenci Rosyanie — lecz

kowal zawinił...“ Więc są ofiarami

dwaj Polacy, których relegowano bez 
śledztwa i odesłano do miejsc urodzenia. 
Rosyan wydalouo dziesięciu. Chwilowo 
instytut zamknięto i nie wiadomo, co bę­
dzie dalćj, bo Apuchtin jest w Peters­
burgu, gdzie przyjmuje udział w naradach 
nad russyfikowauiem w Królestwie Pol- 
skióm szkoły ludowój.

■ I E ■ C T.
’Berlin, 12 maja. Projekt 
podatku od cukru, który Ra­

dzie związkowej przedłożonym został, 
zatrzymuje nadal podatekod ćwikły, zui- 

go atoli z 1,80 m. na l markę 
od podwójnego centnara; obok te­
go podatku ma się opłacać 10 marek 
kousumcyjnego podatku od ceutuara po- 
dwójuego cukru w kraju spotrzebowanego. 
Dochód z tego projektu, który dopiero z 
dniem 1 sierpuia 1888 roku miałby obo- 

ięzywać, obliczono ua 40—50 miliouów

-Uroczystość budowyka- 
a ł u ma się odbyć 6, albo 9 czerwca 
b. — Wiceadmirał W i e k e d e został 

własny wniosek stawiony do dy-
spozycyi. . .

-Wsparcie dla posiedź l- 
i e 1 i ziemi. »Niederschi. Auzeiger,“ 

wychodzący w Głogowie, propomye zu­
pełnie ua seryo, aby rokrocznie wyzna­
czano ze skarbu pruskiego dwadzieścia 
miliouów marek, na wsparcie dla pomocy 
potrzebujących a godnych tego zasiłku 

iększych posiedzicieli ziemskich. Ta 
procedura uratowałaby rokrocznie przy­
najmniej 500 rodzin.

-Niefortunny pomysł pan- 
stwowo-katolickiego adresu do Ojca św. 
nie podoba się nawet „Kreuz-Ztg.“ Or­
gan konserwatywny wyraża swoje wąt­
pliwości co do „stósowności“ takiego kro­
ku ze strony „panów bar. Fraukenberga 

towarzyszy,“ naturalnie tylko dla tego, 
ponieważ wysuwanie się naprzód tych 
pauów mogłoby obudzić w ludzie katoli­
ckim podejrzenie co do wartości „pokoju.“ 

Panowie ci — mówi „Kreuz-Ztg.“ —- 
skompromitują swóm wystąpieniem pokój 
kościelny w oczach ludu i wywołają w 
katolikach nieufność do państwa; dla ul- 
tramontańskiój prasy będzie to woda na 
jój młyny.“ W oczach katolickiego ludu 
pokój kościelny nie może być co prawda 
skompromitowany nawet przez pp. Fran- 
keuberga i towarzyszy, bo pokój ten nie 
istnieje. Ale ¡te dytyramby na cześć „po­
koju,“ wychodzące z ust owych katoli­
ków pańswowych, co swego czasu pisali 
wiernopoddańcze adresy, przyczynią się 
niezawodnie do obudzenia tych, którzy 
nie umieli sobie dotąd zdać sprawy z 
obecnój sytuacyi i spoczywali spokojnie.

— Wysłużeni żołnierze. Nie 
dawno temu wyszło rozporządzenie mini- 
steryalne regulujące obsadzanie posad rzą­
dowych w cesarstwie i w państwie wy­
służonymi żołnierzami, mającymi prawo do 
stanowisk po za wojskowych. Nie obej­
muje to rozporządzenie posad komunał 
nych, ponieważ władze miejskie, powia 
towe itp. opierały się przyjmowaniu ta­
kich urzędników, wyrabiając natomiast 
swoich urzędników z ludzi młodych. Otóż, 
jak donosi „Beri. Bors. Ztg.“ ma wkrótce 
ta sprawa także pod względem komunal­
nym być uregulowaną. Rządowi chodzić 
ma bowiem o to, aby urzędy komunalne 
obejmowali byli żołnierze, a wielką wagą 
przypisują one do tego, aby wysłużeni 
oficerowie zyskali te urzędy.

nędzne twarze, spojrzałem na Terentija 
Kozła, zasądzonego za jedno puste słowo 
na dwa miesiące więzienia, i tak mi się 
źle zrobiło, żem, nie weźcie mi tego za 
złe splunął i wyszedłem na świeże po­
wietrze. — Zaledwie schodzę z ganku, 
a tu prowadzą z szynku całkióm pijane­
go Dorożka, a za nim potyka się pop 
Iwan, który co dopiero przywiódł do przy­
sięgi świadków Lipkiewieża....

— Wyście prezydowali, Natanie Pe- 
trowiczu? — spytała Tetjana Nikoła­
jewna.

■ - Nie, ja przy sądzie politycznym — 
odpowiedział trochę zmięszany Natan Pe- 
trowicz.

— On kryminalnych spraw unika — 
odrzekł Zyków. — Ale posłuchajcie, Te- 
tjano Nikołajewno, co dalój było.... Choć 
właściwie to do tego nie należy, ale jedna­
kowoż opowiem.... Potrwa to tylko mi­
nutkę — dokończył zauważywszy niecier­
pliwość Natana Petrowicza. — Przycho­
dzę ja z sądu do domu, a tu widzę w 
przedpokoju, że czeka na mnie Chmiele­
wski, woźnica....

— Czy to nie ten Chmielewski, co 
przy procesie Podgórnego siedział w wię­
zieniu? — zapytała Tetjana Nikoła- 
jewna.

— Ten sam — odpowiedział Koło 
bow. — Gwoździka tak mu się przysłu­
żył, że nie mógł wytrzymać we wsi i zo­
stał woźnicą....

— I sławnie powozi, woził mnie nie 
dawno do Juriewic.... Czego chcesz ? 
— pytam go. — Przyszedłem do was po 
radę: sędzia Labiryntów nie chce przy­
jąć skargi na Gwoździkę. — A co ja to­
bie poradzę? — Ot posłuchajcie, pano­
czku. — Czemuż nie chce przyjąć? — 
Powiada, że tam nie wpisany nowy ty

tuł. Niewiedzieć, powiada, na kogo skar 
ga podana. Mówię mu, że na pośredni 
ka Michajła Iwanowicza Gwoździkę, że 
pobił mnie ciężko, że aż po trzy razy 
mnie powalił, że na ostatku psami mnie 
poszczuł.... — Wiem, powiada, że cię po 
bił, ale bez tytułu przyjąć nie mogę. —

Bądźcie łaskawi, panoczku, poszukajcie, 
jaki u niego tytuł; po raz trzeci podaję 
a wszystko zwracają: to słowo jakieś 
opuszczone, to wynajdą jakieś święto, 
teraz znowu tytułu zażądali....“ A wszy 
stko to, pojmujecie, w tym celu, aby 
termin minął. Ot teraz widzicie, jaka 
wasza sprawiedliwość — kończył Zyków 
zwracając się ku sędziemu i prokurato 
rowi — biednego i niedoświadczonego 
chłopa skazujecie bez żadnój ceremonii 
za jedno słowo na dwa miesiące więzie 
nia, a pośrednik Gwoździka może aż na 
śmierć zabić człowieka — to na niego 
nawet skargi przyjąć nie chcą! Toć ta 
kich sędziów wartoby opublikować, imię 
i nazwisko dokładnie wypisać....

— Oni się z tego śmieją — rzekł
Orłów — oni nie biorą do ręki ani ksią- 
żek, ani gazet.

— Ale cóż mówisz? — odezwała się
Tetjana Nikołajewna. — Mosołow jest 
ezłonkiem numizmatycznego towarzystwa, 
pisze artykuły....

— Których nigdzie nie drukują — do 
kończył Zyków.

— I jeszcze nie dawno radził mi, 
abym się postarał o jakiś leksykon ety 
mologiczny. Od nieustannego czytania 
powiada, można ogłupieć....

— On już, jak się zdaje, ogłupiał 
odrzekł Zyków.

Goście poczęli się żegnać.
(Ciąg dalszy nastąpi).

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 11 maja. (Prywatny te 

legram „Czasu.“) Na posiedzeniu zwią 
zku węgierskich Towarzystw rolniczych 
odczytuje przewodniczący, hr. Dessrwffy 
wśród nieustających okrzyków : „Eljen 1“ 
pismo krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego.

W dyskusyi nad kwestyą, jaki wpływ 
będzie miała reforma podatku wódczane 
go na wykupno regalu propinacyjnego 
wzywa przewodniczący delegowanego 
Krakowa, Włodzimirza Kozłowskiego, do 
objawienia dotyczących życzeń.

P. Kozłowski zaznacza sympatye Po 
laków dla Węgrów, oraz podobieństwo 
interesów rólniczych, i wnosi, aby za po 
mocą osobnój komisyi przestrzegać 
kwestyi gorzelni i regalu propinacyjnego 
stanowiska rolniczego w obec rządu 
parlamentu i zastanowić się nad tćm 
czyby możebną była równoczesna akcya 
Krakowem.

Karol Harkany i hr. Sandor Dessewffy 
popierają wniosek p. Kozłowskiego: „po 
zostawia się komisyi, aby zapobiegła 
w obec rządu ewentualnćj szkodzie ról 
nictwa i propinacyjnego regalu wódcza 
nego przez reformę i aby się zastanowiła 
nad możliwością poroz;r>uc.'i." się z Kra 
kowem.“

Z przeniesienia 27 marek. N. N. z Pozna­
nia 1 markę, składka od kilkn osób z Koko­
sowa 12 marek. Od pp. Mullerów z Koźmi­
na 2,70 marek, które złożyli: Franciszek 50 
ten., Michalina 1 markę, Zdziś 25 fen., Stef- 
cia 25 fen., babcia 50 fen. i Kostusia służą­
ca 20 fen. — Razem 42,70 marek.

* Na dar dla dr. Windthorata, czyli ra- 
czej na wybudowanie drugiego kościoła kato­
lickiego w Hanowerze. Z przeniesienia 55 
marek. N. N. 3 marki. — Razem 58 marek.

* W nr. 108 „Kuryera Pozn.“ w mowie 
p. L. Czarlińskiego zaszła na trzeciśj kolum­
nie w pierwszym łamie u góry pomyłka dru­
karska, którą niniejszćm prostujemy. Zamiast 
„zgnietliby w narodzie,“ ma być „zgnietliby 
w zarodzie.“

* Walne zebranie Bractwa strzeleckiego 
odbędzie się w najbliższy poniedziałek o go­
dzinie 4 po połuduin na Miasteczku. Na po­
rządku dziennym wybór dwóch przewodni­
czących.

* Wybory deputowanych na przyszłe walne 
zebranie landszaftowe, o czóin tylekrotnie w 
ostatnich dniach pisaliśmy, odbyły się wczoraj 
o godzinie 11 zrana we wszystkich dziewięciu 
obwodach wyborczych. W pierwszym obwo­
dzie (poznańskim) stawiło się na sali Bazaru 
100 członków (40 Polaków, 00 Niemców). 
Zostali wybrani: dziedzic dóbr rycerskich pan 
G fi n t h e r z Grzybna i p. L u t h e r z Sy- 
beryi (Marienrode) z powiatu obornickiego.
W siódmym obwodzie zostali w Bydgoszczy 
wybrani: dziedzice dóbr rycerskich pp. Po-

i k i e w s k i z Chraplewa i Skrzydle- 
w s k i z Wojcina.

Przypominamy, że dziś wieczorem o go­
dzinie 8 na sali hotelu saskiego dają artyści 
teatru poznańskiego, pp. G. Zapolska i St. 
Trapszo, wieczór dramatyczny. Odegrane zo­
staną następujące sztuki: „Łapka na myszy“, 
komedya w jednym akcie lir. M. Zboińskiego.

Niebezpieczna rozmowa na balu“ K. Ujejskie­
go. „Mucha“, monolog humorystyczny z re­
pertuaru Coąuelina. „Mąż w bawełnie“, ko­
medya ze śpiewami z francuskiego, z muzyką 
Tatarkiewicza. Biletów nabyć można wcze- 
śnićj u pp. A. Żeromskiego, Sobeskiego, Więc 
kowskiego i K. Chojnackiego.

Na śmierć skazał wczoraj tutejszy sąd 
przysięgłych robotnika Stanisława Por- 
zyńskiego z Sulejowa, oskarżonego 

zabicie leśniczego Jana Kamińskiego.
Celem zapobieżenia dalszym ekscesom na 

Sródce, zakazały władze wojskowe żołnierzom 
fortu przy Reformatach wychodzić z kwater 

po godzinie 8 wieczorem. Odegdaj aż do go­
dziny 10 wieczorem chodziły tam patrole 
wojskowe.

Zebranie tutejszych robotników z fabryk 
cygar, które się onegdaj odbywało w Tunelu 
wiedeńskim, rozwiązał przewodniczący, bo było 
zbyt burzliwe,

Regulacya Warty. W roku obrachun­
kowym 1887/88 mają być celem regulowania 
koryta Warty dokończone budowy pod Komo- 
rzem, Pięczkowem, Biedruskiem, Radzimiem 
Międzychodem; — nowe urządzenia mają'sta­
nąć pod Nowem Miastem, Gogolewem, Wielką 
Kępą, Łęgiem, Kawczem, Rogalinkiem i Pu­
szczy kówkiem

Pniewy. Jarmark, który się tu miał 
odbyć 24 maja, odbędzie się dwa dni późnićj, 
t. j. 26 b. m.

* Od mistrza szewskiego, p. Wasilew­
skiego z Wronek, odbieramy następujące 
sprostowanie:

, Wiadomość podaną w pismach polskich
Posener Ztg.“, jakobym w cechu tutej­

szym miał odczyt w języku niemieckim, pro 
stuję niniejszćm zgodnie z prawdą, że odczyt 
ten wygłosiłem po polsku, a nadto i po nie­
miecku, ponieważ pewna liczba członków ce­
chu naszego po polsku nie rozumie. W ku 
rendzie wyraźnie było napisane, że odczyt 
będzie w tych obydwóch językach, i tak tćż 
było“.

* Landrat powiatu gnieźnieńskiego, pan 
N o 1 a u zamierza, jak donosi korespondent do 
„Posener Ztg.“, nie czekać podziału powia, 
tów, ale przed tym czasem zamierza przejść 
w stan spoczynku i to z powodu choroby. 
Pierwszy burmistrz w Gnieźnie p. Macha- 
t i u s ma także przejść do życia prywatnego 
gdy się skończą lata jego urzędowania, co 
wkrótce ma nastąpić. Korespondent donosi, 
że następcą p. Machatinsa ma być syn jego, 
który obecnie jest asesorem przy rejencyi w 
Szczecinie.

* Odroczono walne zebranie fabrykantów 
likieru, destylatorów itp., (mające się odbyć 
w Wrocławiu) z dnia 16 na 17 b. m. t. j 
na wtorek godzinę 3 po południu.

* Ojciec św. już niejednokrotnie okazał 
dowody uznania p. Leonowi Woerl w 
Wyrcburgn za jego czynność w dziedzinie 
wydawniezćj. W ostatnim czasie odznaczył 
go znowu Ojciec św. nadaniem krzyża koman­
dorskiego orderu św. Jerzego.

Rektor lwowskiego uniwersytetu otrzy-

katod IX* 
prwiiîïsiaisî i latraœ

Poznań, pią

* Doniesienia urzędu
łowczego barona S a 1 m 
łowczym i współdyryger 
w jednćj z rejencyi o 
Salmuth ustanowiony zo 
w Arnsberg.

k 1 maja

-,.rz zamianował 
w Miuden nad- 
dziaita finansów 
ych. — Baron 
ly kr1. rejencyi

* Na uroczystość ker- uac)' Phrazu fcajśw 
Maryi Panny w Kain ‘rzyć war«

niedomyślającego się eostają w okamgnienin 
schwycone. W celach próby zdjęto w ten spo­
sób dokładne portrety masy osób, które się 
podczas ostatniego meetingn socyalistycznego 
z nim połączyły. Część berlińskich urzędni­
ków policyjnych zaopatrzoną już jest w tego 
rodzaju kieszonkowy aparat, aby idąc, używać 
w danym razie tego przyrządu.

* 0 wypadkach zażywania opium przez 
małpy i koty miał odczyt w tych dniach w 
akademii paryskićj dr. James. Przekonał się 
on, iż wymienione zwierzęta skoro żyją w to­
warzystwie ludzi palących opium, nabierają ta­
kiego smaku do tego narkotyku, iż nie mogą 
się doczekać, aż pan ich wypali fajeczkę, aby 
się na nią rzucić i pochłonąć pozostałe w nićj 
resztki. Na skutek tego przyzwyczajenia zwie­
rzęta ulegają tym samym przypadłościom co 
ludzie; jeżeli są pozbawione codziennie swój 
dozy opium skutkiem nieobecności pana, po 
pięciu lub sześciu dniach wpadają w stan ocię­
żałości i osłabienia, z którego wyprowadza je 
jedynie powrót do używania opium.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14go 
maja św. Bonifacego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 
Zachód o godzinie 7 minut 45.

TELEGRAMI.
Wiedeń, 12 maja. Deputacya 

studentów udała się do rektora uniwer­
sytetu i powiadomiła go, że studenci 
zdecydowani są sami utrzymać porządek 
w uniwersytecie i unikać wszelkich de- 
moustracyi. — Podczas ponownój demon- 
Stracyi przed mieszkaniem prof. Maasse- 
na aresztowano 6 studentów.

Paryż, 12 maja. Dziś rozpoczęła 
się sprzedaż dyamentów koronnych; na 
miejsce sprzedaży przybyto 250 krajowych 
i zagranicznych jubilerów.

Londyn, 12 maja. Podsekretarz 
stauu, Fergussou, oświadczył na dzisiej- 
szóm posiedzeniu Izby uiższój, że Anglia 
nie weźmie urzędowego udziału w wysta­
wie paryskićj, ale ułatwi go tym, którzy 
na wystawę będą chcieli wysłać swe przed­
mioty.

Przybyli do Poznania.
Pomsń. 12 maja.

BAZAR. Skórzewski z Kretkowa, Stable- 
wski z Jaraczewa, dr. Sznłdrzyński z Lu­
basza, Łukomski z Biechowa, Zabłocki z 
Dąbrówki, hr. Żółtowski z Niechanowa, 
lir. Mielżyński z Chobienic, Chłapowski 
z Szoldr, hrabina Żółtowska z Jarognie- 
wic, Zakrzewski z Żabna, hr. Żółtowski 
z Godurowa, Kurnatowski z Pożarowa, 
Wesołowska z Posadowa, hr. Żółtowski z 
Nekli, hr. Mielżyński z Iwna, dr. Myciel- 
ski z Galowa, Unrug z Mełpina. 

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Topiński z Rusocina, pani Treskow z cór­
ką z Nieszawy, Paliszewski z żoną z Kró­
lestwa Polskiego, Siuchniński z Buku, Pa- 
ckcrmann z Wągrowca, Schmidt z Wro­
cławia, Meyer z Magdeburga. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ponikiewski i Skąpski z Wiśniewa, pani 
Zapolska z Królestwa Polskiego, Piątko­
wski ze Skórek, Bątkowski z żoną z Go- 
golewa, Stein z Berlina, Goeding z Wie­
dnia, Wesołowski z Gniezna.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierogy Nr. 366 z tytoniu amyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129‘)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

6lówny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 

magazynach w różnych częściach miasta.
2. Kalserstr. Pasage. Central Hôtel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Nenmarkt 12.

Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Koman- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 13 maja 1887. Kursa (końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 

maj
wrzesień-paźdż 

Żyto wyżej.
maj-czerwiec 128,25 
czerwiec-lipiec 128,75 
wrzesień-paźdz. 133,25 

Olej rzep, stale, 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdz.

Okowita stałej, 
w miejscu 
maj-cz°rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 42.80 
wrzesień-pażdź. 43,60 

Owies
maj-czerwiec 99,25 
Wyp.-żyta wsp. 150 
Wyp.-oko. kw. 60,000

Szczecin, 13 maja 1887. (Kursa końc.)

183,50
172,25

mał od ministra oświecenia zawiadomienie, że 
nadal nie będzie już wypłacaną ze skarbu pań' 
stwa remuneracya, jaką pobierał adwokat tu­
tejszy, dr. Iwan Dobrjański w charakterze do­
centa za ruskie wykłady z prawa karnego. 
Minister otworzy napowrót remuneraeyę nowe' 
mu ruskiemu docentowi, którego przedstawić 
ma kolegium profesorów wydziału prawa i ad- 

inistracyi. Dr. Iwan Dobrjański należał do 
rona pątników galicyjskich w petersburskim 

•bchodzie metodyjskim i podpisał się na zna- 
ym adresie do Aristowa.

* Zegarek fotografujący. W Londynie ro- 
•iono próbę z nowo wynalezionym kieszonko' 
?ym zegarkiem, w którego kopercie mieści się 
laleńki aparat fotograficzny, wyskakujący za 
ociśnieniem sprężynki i zdejmujący w paru 
ekundach fotografię jakiegobądź przedmiotu 
Ajent policyjny, który chce mieć wizerunek 
podejrzanej osoby, potrzebuje tylko wyjąć ze­
garek, jak gdyby patrząc na godzinę, a rysy

Kapitały.
Berlin, 13 maja 1887.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 10i,40 
Poz. 3‘/2°/0 list. Z. 97,25 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 160,50 
Anstr. renta srebr. 65,90 
Ros. banknotyl 180,40 
Rob. consol. 1871 96.60 
Ros. listy zast. 94,75 
Pol. 5°/0 listy zast. 56,80 
Pol. likw. 1. zast. 62,40 
Węg. 4% renta zł. 81,— 
Austr. kred.akcye 450,— 
Austr. franc. kol. 362.50 
Lombardy 143.60 
Uspssob. spok.

44.70
44,90

41,10
41.20
41,40
42,—

Pszenica stałej, 
maj
czerwiec-lipiec

Żyto stale, 
maj
czerwiec-lipiec

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

178,50
178.50

124.50
125.50

44,50
45,-

Okowita słabo, 
w miejscu 
maj
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

40,50
40,20
40,60
41,80

10,35



Stan powietrza»
Dnia 12 maja 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr..

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mniaghmore . . 770 Z.Płn.Z. 4!zachm. 10
Aberdeen . . , 766 Płn.Z. 4 pochmurno 9
Ohryaciansnnd . 762 Z. 6 zachm. 2
Kopenhaga. . . 747 Płn.Z. 2 pogodne 10
Sztokholm . . . 757 Płn. 4 pochmnrno 7
Haparanda. . . 757 spokojnie pochmurno 7
Petersburg . . . — — — _
Moskwa .... 755 Płd. 2jzachm. 12

Brest .... 
Hftlder . . .
Sylt.............
Hamburg. . 
Swineininde 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda . . 
Paryż . , . 
Monaster . . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden . 
Monachium. 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław . .
tale d'Aix
Nizza. . . 
Tryest . .

769
769
764
759
760 
758 
756 
755
756
762 
764
763 
763 
762 
762
759
760

Płn.Płn.
Płn.Z.
Pln.Płn
Pln.Płn
Płn.Z.
Z.
Z.
Płn.Z.
Płn .Z. 1 
Płn.Z. 1 
Z. 2 
Płn.Płn.Z. 3 
Płn.Płn.Z. 4 
Pln.Płn Z. 3 
Z. Płn.Z. 4 
Z.Płd.Z. 2 
Z.

Z. 5|pochmurno 
3 ¡zachm.

.Z. 2 pochmurno
Z. 4|zachm.

3 pochmurno 
3 ¡zachm. 
llpochmurno 
2 zacbro.

768 IPin. 4
759 spokojnie. 
761 Płd. W. 3

¡zachm.
zachm.
zachm.
pochmurn c
zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.
deszcz
pół zachm.
zachm.
zachm.

ł) Gęsta mgła. Wczoraj w południe i wie­
czorem deszcz.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
2 == mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5= orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 — silna burza. 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ) Europa północna, ”) pas nadbrzeżny o,l

Irlandyi do Prus Wschodnich, s) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza :
P odczas kiedy harometryczne maximum na za­

chodzie nie wiele się zmieniło, postąpiła depresya 
na wschodzie w kierunku północnym ku zatoce 
fińskiej. Przy lekkim a nawet orzeźwiającym prą­
dzie zachodnim i północno-zachodnim powietrze 
w Niemczech chłodne i przeważnie pochmurne, na 
wybrzeżu w niektórych miejscach, na kontynencie 
spadły wszędzie deszcze. W północnych i środko­
wych Niemczech jest temperaturatura o 1—5, 
w południowych o 3—7 stopni niższą od normal­
nej, z żadnej atoli stacyi niemieckiój nie doniesiono 
o przymrozkach nocnych lub o utworzeniu się szronu. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

12. Pop. 2 | 752.8 IZ. silny, pochmurno
12. Wie. 9 | 762,5 [Płn. słaby, pochm.1)
13. Ran. 7 I 752,0 ¡Płn. słaby ; zachm.

*) Po południu deszcz.
Dnia 12 maja maximum ciepła 4- 13°3 Cel.

. » minimum ciepła 4- 4’8 »
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.* jak następuje:
Zmienne nieco cieplejsze powietrze, przeważnie

suche, przy umiarkowanym zachodnim i północno- 
zachodnim wietrze.

+ 11,5 
+ 8,8 
4- 8,2

èsOSPüüâSSTWB HANDEL 1 PRZEWrSi..

Busztehehradzkiej kolei ł+a-procentowe 
obligacye złote z prawem pierwszeństwa.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w czerwcu.

w sprawie

posady rektora w szkole Chwaliszewskiśj
odbędzie się w przyszłą

środę IS-go maja o godz. 8 wieczorem
na sali p. B. Knolla przy Wrocławskiej ulicy.

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie z dotychczasowych zabiegów, aby posada rektora przv

szkole Chwaliszewskiej była katolikiem obsadzona; "
2) Obmyślenie dalszych kroków działania.

Na wiec niniejszy zapraszają uprzejmie interesowanych ojców ro­
dzin mzej podpisani.
Tytus Jackowski, St. Offlerski, Zerbe, Nepomucen Dembiński, 
Karol Drzewiecki, Hieronim Hoffman, Kacper Oflerski, Win­
centy Stroiński, Stanisław Smoliński, Piotr Strzeliński, Ne­
pomucen Tafelski, Joachim Teski, Franciszek Wierzbicki, 
___ ________ Piotr Wierzbicki, Teofil Wierzbicki.N auka
o Bierzmowaniu

przez X. Enna
zawierająca krótki katechizm z objaśnieniami o Sakramencie 
Bierzmowania, sposób w jaki Biskup bierzmuje, modlitwy 
przed i po przyjęciu Sakramentu. Cena za egzempl. 10 fen., 
»0 egz. 4,00, 100 egz. 7,00. Czysty dochód przeznaczony 
na odnowienie ołtarza bl. Jolenty w Gnieźnie. Dziełko zao­
patrzone w aprobatę Władzy Duchownej. Odwrotnie wysela

Iłriikarnia Knryera Pozu.
omaz&i

na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Pańskiej, oraz Przenajchwalebniejszą Dziewicę i Anio­
łów św., w pięknej kolorowej obwódce. — Cena za egzem­
plarz in 4° na kartonie 10 fen., 5o egzempl. 4 mrk., 100 
egzempl. 6 mrk. — Te same z niemieckim napisem.

zawierające spis dzieci przystępujących do Pier­
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Nakładem

księgarni J. K. Żupańskiego
wyszedł (2184)

To® V. Falkowskiego

llili.
Bilet W14

Nabyć można we wszystkich księgarniach.
Aptekarza Radlanera Regenerator dofar- 

bo wania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlanera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 6 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r, Nr. 13, za pre­
mią 6 fen. za 100 marek.

—,—. Wypnwmdjoas
płacono, maj-czerwiec

Wyr, owi edziann

(W) Poznań, 13 maja (—Spraw zianie
giełdowe—)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedziałaś 

—centn. maj 123.- 
—płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —

maj 40,20 płacono, czerwiec 40,70 płacono, lipiec 
41,30 płacono, sierpień 41,80 płacono wrzesień 42,10 
płac., październik —płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40,20 pł 
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (z beczką) p? »00 litr. 10.000° 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wy­
powiedziana 40,— mrk., maj 40,— marek, czer­
wiec 40,50 marek, lipiec 41,10 marek, sierpień 
41,70 marek, wrzesień 41,90 marek, w miejscu 
bez beczki 40,—.

(W.) Poznań* 13 maja Ceny mąki. P s z e nn a 
nr. 0011,60—12 mark., nr. 0 10.25—10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i I 9.26 — 9.50 mrk po 50 kiiogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 13 maja 1887.

IO W A fi

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 17 30 16 90 16 30 _
Żyto .... 12 20 12 — — -

nowe . . . -
Jęczmień . . 11 80 10 30 9 50
Owies . . . - 10 50 10 _ 9 50 —
Grech wrzący . - — __ — — - —

. na paszę - — — — _ — — — —
Kartofle . . . - 2 _ 1 80 _ _ _
Babin żółty. . 10 50 9 50 _

. niebieski 7 50 7 _ _
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy . — — -- — — — - -

Bydgoszcz, 12 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 162—165 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek 
poślednie gatunki 158—161 m.

Zyto niezm.. 117—120 mrk. według jakości.
Jęczmień nom., piękny 116—122 mrk., po­

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 100 

do 110 marek, pośledm —.
Groch nom. wrzący 325—150, na paszę 105 

do 110 marek.
Okowita za 100 litr, a 100°/0 39. • m.

Wrocław, 12 maja 1887.
Zyto (za 1000 funt,) niem., wypowiedziano 

—,— cent.. Cena wypowiedziana —.— mk.. maj 
130.— żąd., maj-czerwiec 130,00 żąd., czerwice-li- 
piec 130.— żądano, lipiec-sierpień 131 żąd,, wrze- 
sień-pażdziernik 135,00 płacono.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na mie­
siąc bieżący 100.— pł.. maj-czerwiec 100.— płc., 
czerwiec-lipiec 100,— żąd., wrzesień-październik 
106,— żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.------cent.
w miejscu —.— żąd., maj 44.50 żąd., maj-czer­
wiec 44.50 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, 
w miejscu —,— mrk., maj 40—40.20 pł., maj- 
czerwiec 40—40,20 pł., czerwiec-lipiec 40,30 pł., li­
piec-sierpień 41,— płacono, sierpień-wrzesień 42,— 
żąd.. wrzesień-październik 42,40 żąd., na paździer- 
nik-listopad 43,— żąd.

Ceny targowe x dnia 12 maja 1887.

Pos tanowieni 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naf
wvż.
MF.

naj-
niż.

MIK.

naj- 
wyż. 
Ml F

naj-
niż.

MIF.

lekki towar
naj-
wyż.
MF.

naj
niż

M IF.

Cena wypowiedziana na dzień 13 maja:
żyto 130.00 mrk., pszenica — mrk., owies 100.— 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 44,50. okowita 
40.10 a.

Reriin, 12 maja. (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Ps ze ni ca. za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 168 
do 385 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
184,00—183.50, żąd.—,—, na maj-czerwiec płacono 
183,50—183,00, czerwiec-lipiec pł. 183,50—183,00, 
lipiec-sierpień płacono 173,50—172,75, na wrze­
sień-październik pł. 171,75—171 — 171,25. Wypowie 
dziano 800 ton. Cena wypowiedziana 183,50.

2 yto za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 124—128 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 127—127,50 
do 127,25, na maj-czerwiec pł. 127—127,50—127,25, 
na czerwiec-lipiec płc. 127,50 —128—127,50, na li­
piec-sierpień płacono 129,00—128,50. na wrzesień- 
październik płacono 132.00—131,25. Wypowie­
dziano 260 ton. Cena 127,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 99 do 
134 według jakości, miesiąc bieżący i na maj-czer­
wiec płacono —,—, na czerwiec-lipiec płacono 
99—98,50. żąd. —,—, na lipiec-sierpień płacono 
101,00—100,50, na wrzesień-październik płacono 
105,25—104,50, Wypowiedziano — ton. Cena —.

Kukurudza w miejscu płac. 109—117 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 108,—, na 
maj-czerwiec płac. 108,—, na czerwiec-lipiec płac. 
—,— , na wrzesień - październik płacono 110,—. 
Wypowiedziano------ton. Cena —mrk.

01 ó j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,7 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący płac. 44,7, 
na maj-czerwiec płacono 44,7. wrzesień-paździer­
nik pł. 45—41,7—44.8. Wypowiedz. — cent. Cena 
wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów fi 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono
41.5— 41.4, w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący pł. 41.4—41,5--41,2, na maj- 
czerwiec pł. 41,4—41,5—41 2, czerwiec-lipiec płac.
41.5— 41,7— 41,3 — 41,4, lipiec-sierpień 42,2—42,4 
do 42, na sierpień-wrzesień płc. 43,1—43,3—42,8, 
wrzesień-październik 43,7—43,943,5—43,6. Wypo­
wiedziano 110,000 litr. Cena 41,3 mrk.

fctani M »•»«

przy ulicy Berlińskiej nr. 7.
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy do­

noszę uprzejmie, że dzierżawiąc lokaSe restauracyjne 
przy ulicy Berlińskiej nr. 7, na I piętrze, odnowiłem takowe 
zupełnie, urządziłem według wymagań współczesnych i że ta­
kowe otworzę pod firmą ‘ (2197)

Restaurant Central
w sobotę dnia 14-go b. m. wieczorem.

Z poważaniem
ill.i

Piorunociągi.
Dyrekcja Prowincyonalnego Towarzy-j 

- stwa ogniowego (Direction der Prowinzial-I 
Feur-Societat) obniża roczną premią zabez­
pieczenia od ognia tym właścicielom, którzy 

■ zaopatrują swoje budynki w odpowieduie 
gromochrony, zapobiegają uderzeniu piorimu.

Rozporządzeniem powyższói Dyrekcyi 
z dnia 26. 3. 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całej prowincji do zakładania gro- 
niochronów, rozsełam więc na żądanie od­
nośne prospekty i cenniki. Pragnący ko­
rzystać z obniżenia premii ogniowej ze- 
chcą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy ą 
udowodnionych zdolności w tym zakresie, 

’ i wskutek specyalnego upoważnieuia z dnia

dawniej przy nl. Zanikowej 5. 
Podawane piwa będą tylko prawdziwe kulmbachskie

Kiesslinga, monachijskie, kobylepolskie i grodziskie. Polecam 
także nadzwyczaj bogaty wybór najszlachetniejszych win 
i znaną powszechnie znakomitą kuchnią.

do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
WaHadem Ksi®nl Katolictiej

Dr. Władysława Miikowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo:

Nowenna najskuteczniejsza
czyli 9-dniowe nabożeństwo

przez 0. Bernarda Łubieńskiego
Zgromadzenia 00. Redemptorystów.

Z obrazkiem 11. B. Xie«st. Pomocy.
SI®“ Za nadesłaniem do Księgarni Katolickiej Dr. Miikowskiego 

w Krakowie kwoty 60 fenygów w liście, znaczkami poczlowemi 
niemieckiemi, otrzyma się odwrotną pocztą 1 egz. Nowenny franco: zaś 
za nadesłaniem 1 liiarlii odbierze się 2 egz. (2128)

Osiedliłem się w Poznaniu, Sty 
Marcin nr. 5>Ó i polecani się do wyko­
nywania wszelkich prac w zakres mego fa­
chu wchodzących. (2116)

Michał Norek,
____________ mistrz dekarski. __

Po rzeczywiście tanich cenach
w wyborze wielkim polecamy

Płótna i stołowisne,
SZYRTYNGI X WALISY,

Płócienka na pościele i fartuchy, 
FIRANKI,

Serwety gobelinowe, kołdry watowane i pikowe

w ma tery aeli wełnianych kolorowych na suknie,
Wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach,

Najmodniejsze wyroby wełniane czarne.
Kaszmiry i materye koronkowe czarne,

Jedwabie, aksamity i plusze,
Hieliznę naęscką, itdk itd.

J. & T. Kamieński,
Stary Rynek 7ß, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

Na prowincyą wysełamy próby franco. (1851)

8. 6. 86. J. N. 60i3/86, tylko takie wnioski o obniżenie premii uwzględnione będą, do których świa- 
dectwo®przez mnie ■wystawione, dołączonem zostanie.

Koźmin, dnia 20' czerwca 1886. (2109)

Franciszek MliilePj budowniczy,
Usstanowiony taksator i rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowincyonalnego Towarz. ogniowego.

Donoszę niniejszem, że na życzenie życzliwych mych 
odbiorców postanowiłam skład mój nadal prowadzić i to
w wszelkich materyałach piśmiennych, 

skórzanych i drewnianych.
Rozprzestrzeniwszy skład mój w tych przedmiotach, 

w możności jestem wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić 
w cenach od najtańszych począwszy. (2152)

Z Wysokiem uszanowaniem

W. Maszewska
dawniej Łnkińska.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4,50 mrk. (2263)

Wafiluchyj
do brudnej wełny po M. 1,75 za sztukę,

Wańtuchy skrzynkowę/w każdej wadze i for­
mie począwszy od M. 3,00 za sztukę,

Płachty do wozów z patentowanemi uszkami, 
Płachty nieprzemakalne do lokomobil i na stogi, 
Derki letnie na konie

ua sposób włoski, znane 
z dobroci, poleca cukiernia

ZML Huberta 
w Gnieźnie.

Rynek, obok sądu.

prawdz. holenderski w przedn. 
gatunku poleca (2195)

J. N. Lcitgcber.

MAGDA !
jest na sprzedaż w klastorze 
po Karmelitankach, Zagórze.

uprzejmie poleca

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowski 21. )

Po rzeczywiście tanich 
co dopiero nadesłane mi

(1919)

Człowiek
trzeźwy, stateczny, po polsku i nie­
miecku mówiący, piśmienny, 9 lat 
w miejscu jako stróż domowy, po­
szukuje miejsca Jako stróż do­
mowy lub woźny w jekiem biu­
rze. Bliższa wiadomość w Ekspe- 
dycyi Kuryera Pozn. sub 2182.

cenach w wielkim wyborze polecam 
(2107)

materye angielskie, francuskie i krajowe
na ubrania i paletoty męzkie.

Wszelką pracę w zakres krawiectwa wchodzącą, wykonuję 
spiesznie i akuratnie podług najnowszych żurnali i dobrego kroju. 
Wielki wybór gotowei garderoby i nbiorki dla chlop- 
CiylŁÓW zawsze na składzie. Przewielebnemu Duchowieństwu 
zwracam uwagę na dobry brój rewerend i płaszczy, ró­
wnież podług najnowszych żurnali. Polecając się Szanownćj Pu­
bliczności jako początkujący przedsiębiorca, pozostaję

z szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec inęzki.Jezuicka ulica nr. 12.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

OSOBA
w średnim wieku, obeznana dokła­
dnie z gospodarstwem kobiecem i pań­
ską kuchnią, poszukuje miejsca od 1 
lip a. Zgłoszenia prz. p. Kfuszak 
w Poznaniu, ul. Jezuicka 5. (2156

Elenchus
Omnium Ecclesiarum 

et nnirersi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis 

et Posnaniensis
pro anno Domini 1887

wyszedł i jest do nabycia w
Drukarni Kuryera Po­
znańskiego. Cena za egz. 
1,50, z portoryum 1,60.
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